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3
j STY C ZEŃ  ma dni X X X I. IlE K A lit!.

Druty: Święta Rzymskie. Święta Ruskie.

1 S.
2 C.
3 P .  

i 4 S.

N o w y  K o k . 
M akarego O pata. 
G enow efy Panny. 
T ytusa B iskupa.

20 Ihnatja  B.
21 Ju lyauny  M .
22 A nastazji M .
23 1 0 M u c z :w K r:f

5 N.
6 P.
7 W .
8 S.
9  C .

10 P .
11 S.

E . T elesfora P . 
T r z e c h  K r ó l ó w  
W alentyna. 
R ygoberta . 
M arcjanny M. 
Agatona Papieża. 
H igina M ęcz:

24 A.31 p.Roz:Jewli:
25 R ożde. chryst.
26 Son. P. B ohoh.
27 S t ę p a k a  P e . M.
28 2000 M u. w  Nyk.
29 SS. M ład. 14000.
30 Anysji M ucz.

12 -N. 
■13 P . 
jl4  W .
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

E .l .  p . 3 H onoraty  P . 
F e lisa  M ęcz. 
H ilarego Biskupa, 
Paw ia  Igo  Pust: 
M arcella  M ęcz: 
Antoniego O pata. 
Pryszki Panny.

31 A .32p.R:M ela:R.
1 HEN. O b r . C b h .
2 Sylw estra P .
3 M ałaeltji P ro .
4 S o b o r 7oA po:
5 F teopem ta  t
6 Bohcjawłeń.H.

19 N.
20 P-.
21 W .
,22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

E . 2 .  p .S .G i i i i s :  J e z u s  
Fabjana i Sebastja: 
Agnieszki P . M. 
W incentego. 
Z aślubienie M. P . 
T ym oteusza. 
N awróć: S. Paw ia.

7 A.33p.R.AoAA.7o.
8 H ieorhja .
9 Po łyew kta.

10 H ryhorja  Nys.
11 F jeodosia.
12 T atjanny ,
13 Jerm yła  i S tra t.

26 N.
27 P.
28 W .
29 S.
30 C.
31 P .

E.Siedmd. Polikar: B 
Jana Z lo toustego . 
K arola W . 
Franciszka Salez: 
M artyny M ecz: 
R adegundy K.

14 A .3 4 .S S .O t.w S y
15 Paw ła T lyw ej:
16 P e lra  W cry b :
17 A n ton jaW eł:
18 A ftanazjaiK iry ł:j
19 M akarja P rep :



L U T Y  ma dni X X V III . H E N W A R .

Dn: ty: Św ięta  Rzymskie. Św ięta  Ruskie.

1 s . Brygidy Panny. 20 Jew ftym ja W .

2 N .
3 P .
4 W .
5 S.
6 C.
7 P .
8 S.

E. S. N-M .P. G r o m k i . 
B łażeja Bis: i M ęcz: 
W eron ik i. 
A gatyPan: i M ęcz: 
D o ro ty  P anny. 
R om ualda O pata. 
Jana z M at.

21  A .3 5 p o  Szosz.
22 T ym ofteja .
23 K łym enta E p:
24  X eu ji Prep:
25 H ryhorja.
26 X e u o fo n ta P r .
27 Joan  Z latou st.

9 N .
10 P.
11 W .
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

E . O .A p olon ji Pan: 
S ch olastyk i P anny. 
D ezyderji.
Popielec  f  E u la lji. 
K atarzyny P anny. 
W alentego M ęcz: 
F austyna i Jow :

28 A .36 . po  Szosz
29 Ihuatya.
30  T r f .c h  SyviATi.
31 Kyra i Joanna.

1 F E W : T ry fou a.
2  S t e i t . h o s p .
3 Sym eona i A nny ■

16 N.
17 P.
18 W .
19 S.
20  C.
21 P .
22  S.

E . 1.N-. p Juljanny P . 
Sabina.
K onstancji P anny. 
0 .  K onrada W yzn: t  
E leu tereg o . 
E le o n o r y  P ann y  f  
Kat: S , P io tra , t

4 A. 37. O  Zakeh. 
6 A haflji.
6 W u k ola  Ispo:
7  P a rten ja E p :
8  F teo d o ra  S .
9  W ykiforaM .

10 Chariam pja M .

23 N .
24 P .
25 W .
26 S..
27 C.
28 P .

E .2 .N .P o st: Ł azarza. 
M acieja.
W iktoryna.
Such. A nastazji Pan: 
A lexandra.
Such: R om ana Opa:

11 38 M yta i F .
12 M eletja.
13 M arty njan a.
14 A uxentya Pr:
15 O nysym a.
16 P am fy laM .

t



5
M A R ZEC  ma dm X X X I. F E W R A Ł .

Dn: tj: Święta Rzymskie. Święta Ruskie.

1 S. Sched: A lbina 13. f 17 F te o d o ra T y r:
2 N.
3 P .
4 W .
5 S.
6 C.
7 P.

1 8 S.

E . 3 N. Post. Heleny. 
Kuncgundy. 
K azim ierza. 
F ryderyka.
Bazylego B. 
Tom asza zA kw : 
Jana.

18 A. L w a P .R .
19 A rch ippa.
20 L w a E pisk:
21 T ym oli: w  Sy:
22 M u c z :w E w h :
23 P o łrk a rp a  E p :
24 O b tit: H ł: Joan :

9 N.
10 P .
11 W .
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

E .4 .N .P o st. Francis: 
40. M ęczciiików. 
K onstan tego  W . 
G rzegorza Papieża. 
N icefora.
L ub ina  M ęczeni 
L ongina M ęcz:

25 A. M iasopust,
26 P o ify rja  Ay:
27 P ro k o p ja  D.
28 W asylja  Ips:

1 MAPvT. E udok ji. I
2 F te o d o ta E p :
3 Jew tro p ja .

16  N.
17 P.
18 W.
19 S.
20 C.
21 P .
22 S.

E . 5 .N .Pos. Heriber: 
G ertru d y  Panny. 
Pa lryejusza.
Józefa  O blubieńca. 
N icety B.
B enedykta O pata. 
R o b erta .

4  A . Syrcp u st.
5 K anona.
6 42. M uczeń.
7 W asylja  M .
8 F teo fy lak ta  E .
9 40. M uezen:

10 K ondrata M .
23 N.
24 P.
25 W .
26 S.
27 C. 
23 P. 
29 S.

E . K w ietn iaW iktora. 
J V ig .  G abryel: S. 
Z w i a s t o w a h i e M -  P. 
T eodozego .
Czw- R upert: B.
IV . Piat. Jana Ja łm : 
J-r.So.nboleści M .P.

11 A. 1. P ostu .
12 F teofana.
13 N ykifora P .
14 W ened-vkta.
15 A liap jaM .
16 Sawinai i P .
17 A lexja.

30 N. 
[31 P.

W j e t . k a n .  K w irv: M. 
W . P ohie A m osaPr:

18 A. 2. Postu . 
91 C hrysanta.



| K W IE C IE Ń  ma dni X X X . M A R T . j

Da: ty: Święta Rzymskie. Święta Ruskie. j

j 1 w .
| 2 S.

s  c .
4 P .
5 S.

T e o d o ry  M ecz: 
F ranciszka z Paul: 
P ankracego. 
Izy d o ra  B. 

.W incentego F era r:

20 Prepod: O tcc:
21 Jakow a J.
22 W asyłyja M.
23 N ykona.
24 Zacbarja P r.

6 N. 
i 7 P . 
j 8 W .

9 S. 
!io C.' 
u  P . 

|12 S.

E .l.P rzew :C eIcst:P .
H erm ana.
A lberta.
D ym itra.
Ezeclijela  P r:
L eona W yzn: 
Juliusza P.

25 A .3 P .B ła h :P .B .
26 Sob . S. Hawry.
27 M atrony  Set.
28 lla rjo n a .
29 M arka P rep .
30 Jo an a  A.
31 Ipa tia .

13 N.
14 P.
15 W .
16 S.
17 C. 
118 P. 
19 S.

E .2..N .p.W .IIerm en:
T yburcego.
Ludw iny.
T urybiusza .
R udolfa.
E leu terju sza .
T ym ona M .

1 A PR . 4 P o stu .
2 T ita .
3 Ńykity.
4 H ryhorja.
5 T h eo d u ła .
6 E u tich ja .
7 H ryhorja .

20 N.
21 P.
22 W .
23 S.
24 C.
25 P .
26 S.

E .3N.pW r.O p.S .Józ: 
Anzelm a B iskupa. 
So tera  i Kaja. 
W ojciecha.
Jerzego M ęcz: 
M arka E w an:
K icia i M arcellina.

8 A. ’5. Postu .
9 E w psycha.

10 T eren t.
11 A ntypy .
12 W asyły ja  A.
13 A rtem ja M.
14 M artyna P. R.

27 N. 
.28 P . -
29 W .
30 S.

E . 4. N .p .W . Peregr: 
W ita lisa  Męcz:. 
P io tra  M ęcz: 
K atarzyny  Sen:

15 A. C w itonosna- j
16 A gapyta.
17 Sym eona.
18 Joanna  P rep .



T
M A J ma dni X X X I. A P R IL .

Bn: ty. Święta Rzymskie. Święta Ruskie.

1 C.
2 P.
3 S.

F ilip a  i Jakóba. 
Zygm unta. 
Znalezienie S. Krzy:

19 Czet. W ełykij.
20 P ia t. W ełykij.
21 Sob. W ełykaja.

4 n ;
5 P.
6 W .  
'7 S .
8 C.
9 P.

10 S.

E . 5. N. p . W .
P iusa V. Papieża. 
Jana  M.
Dom icelli Panny.
W N IE B O W S T Ą P IE N IE .
G rzegorza B iskupa. 
A ntonina.

22 A. P a s . W . Cu.
23 P o k e d . S w i t ł y .
24 W t o r . S w i t ł y .
25 Srcda Sw itła.
26 Czetw: Sw itły .
27 P ia tok  Sw itły.
28 Subota  Sw itła.

U  N.
12 P .
13 W .
14 S.
15 C.
16 P.
17 S.

E . 6. N .p .W . B eatry.
Pankracego.
Serw acego.
B onifacego.
Z ofii i 3 Córek.
Jana N epom ucena. 
Ubalda Biskupa t

29 A. 2. A ntyp:
30 Jakow a A post:

1 MAJ. Jerem ji P.
2 A tanaz ja .
3 Tym.ofteja iM .
4 Pełaiiji M .
5 Iry n y M .

18 N.
19 P.
20 W .
21 S.
22 C.
23 P. 
,24 S.

E. Z i e l o n e  Ś w i ę t a : 
P o n i e d : Ś w i ą t . 
B ernarda .
0 .  F e lisa  M . t  
Ju lji M ęcz: 
D ezyderjusza. t  
Jo an n y  W d: f

6 A . 3. N. p. W ici.
7 Znam . S. t
8 Joanna B oh.
9 Iz a j iP r .

10 Sym ona A p .
11 W o z n e s . Ilosp.
12 Jepifanja.

25 N.
26 P .
27 W . 
23 S.
29 C.
30 P .
31 S.

E . l  SS.T rój. JanaPa. 
F ilip a  N eryusza. 
M agdaleny z Pazys. 
W ilhelm a.
B o ż e  C i a ł o  T eod.M . 
F e lisa  Pap ieża. 
Pe tro n e lli.

13 A. 4 .M vron .
14 Isidora  M.
15 Pachom ja.
16 F te o d o ra .
17 A ndronyka.
18 F teo d o ta .
19 P atryk ja .



8
| C Z E R W I E C  m a dni X X X .  M A J .

Dni ty: Św ięta  Rzymskie. | Ś w ięta  Ruskie. \

1 N.
2 P.
3 W .
4 S.
5 C.
6 P .
7 S.

E .  2. E r a z m a  B. 
M arce lego .
K lo ty  Idy Kr. 
K w iry n a  inęc: 
Bon ifacego  B.
Serca Jcz: N o rb e r ta .  
R o b e r t a  O p :

20 A. 5. Sainar jan .
21 K o n s ta n t ,  i J e ł .
22  W as i l iska .
23 M y c h a j la  J .
24  S v m e o n a P r .
25 - 3 . O b r .  H ł .  S . J o .
26 K arp a  Ap.

8 N.
9 P .

10 W .
11 s.
12 C.
13 P .
14 S.

E .  3. M e d a rd a  B. 
P ry m a  i F e l i c ja n u y .  
M a łg o rza ty .  
B a rn a b y  A.
Ja n a  o d  S. F .  
A n to n ie g o  z P ad .  
B azy lego  W .

27 A .ó .  S l ip o r : I I .
28 Nyliity.
29 F i e o d o z j i .
30 Iznakia  A p .
31 Jc renr ja  A p .

1 JU N . Ju s ty n a .
2 N yk ifo ra  P .

15 N. 
10 P .  
17 W .  
18. S.
19 C.
20 P .
21 S.

E .  4. W i t a  i M o d e s ,  
J a k ó b a  St: iF r a n .R e .  
R u jn e ra .
M a rce lla .
G e rw a z .  i P ro t a z .  
S y lw c r ju sz a  B. 
Aloizego G .

3 A. 7. S S .O t e c .
4 M y t ro fa n a .
5 D o ra f te ja .
6 W y s a r jo u a  P .
7 F t c o d o t a  M .
8 F t c o d o r a  M .
9 K iry  Ha A. E .

22 N.
23 P .
24 W .  
25. S.
26 C.
27 P .
28 S.

E . 5 .  P a u l in a B .  
S y d o n ju sz ą .
J a n a  Chrzcic ie la .  
P ro s p e r a .
J a n a  i P a w ła .  
W ła d y s ł a w a  Kr. 
W ig: L e o n a  Pap ie :  t

10 A .S o sz .S .D u c h a .
11 P o n :  S. D u c h a .
12 O ń u f r ja  P-
13 Alt i ł lyny M .
14 J e ł y s e j a P r .
15 A m osa .
10 T y c h o n a P r .

29 N.
30 P .

E .  6. P i o t r a i P a w ł a  . 
W sp.  S. P a w ła .

17 A. 1. W s i c h  SS .
18 L e o n l ja .



3
L IP IE C  ma dni X X X I. JU N I.

Du. ty: Święta Rzymskie. Święta Ruskie. <1

I 1 W .
2 S.
3 C.
4 P.

1 5 S.

T eodora . 
N aw ridz. P .M .
Eulogjego. 
U dalrvka. 
Dom icjusza Bisk.

19 Ju d y  A posl.
20 M eftodja E p .
21 Ju lyana  M.
22 E w sew ja E p .
23 A h rip in y M .

6 N.
7 P.

; a w .
9 S. 

jio C.
11 p.
12 S.

E . 7. Izajasza P ro r. 
Pu lcherji Panny. 
E lżb iety . 
G orkom jusza. 
Rufiny i Sekun. M 
P iusa  P ap . i M. 
G w alberla  O p.

24 A . 2. T ieło  C he.
25 F e u ro n ji M.
26 Dawyda Seł.
27 S am so n aS tr.
28 K y ra iJo an . t
29 P e t r a i P awła.
30 S o bor 12 A po.

113 N. 
ji4  P . 
15 W . 
lló S. 
jl7 C.
18 P.
19 S.

E . 8. Jana  z Dukli. .
B onaw enlury .
H enryka.
Szkapi. P . M . 
A lexego W . 
Sym forozy P  M . 
W incentego z Pan.

1 JU L . A .3. p  Sosz!
2 Po łoz. ryz: P . B.
3 Y akin tM .
4 A ndreja A. E .
5 A ftanasja A.
6 S iso n aW cł.
7 F to m y  P ..

20 N.
21 P. 
122 W . 
S3 S.
24 C.
25 P .
26 S.

E . 9. M ałgorzaty. 
Pr.axedy Panny . 
M ąrji M agdaleny. 
A poliuara 3 .  
K rystyny.
Jakóba A po. 
Anny M. P . M .

8 A. 4. p Sosz.
9 Pankra tja .

10 45 .M ućzeu:
11 Jeu fy m jiM .
12 P ro k ła il la r .
13 S o b o r S .IIaw r. |
14 Akyły Ap.

27 N.
28 P.
29 W .
30 S.
31 C.

E . 10. K unegundyP . 
Innocentego .
M arty .
O ław a Kr.
Ignacego L .

15 A. 5. p  Sosz.
16 A ftynohena.
17 M aryny M .
18 Jak in ftaM .
19 M akryuy P rc .



AV
U SIEKLIEIŃ ma dm A A A J JU LI.
| |  Dn: ty: Święta Rzymskie. Święta Ruskie.

1 P.
2 S.

Piotra w Okow. 
N .P .M .A nielsk .

20 Eljasza.
21 SymeonaPr:

3 N. 
i 4 P.

5 W.
0 s.
7 C.
8 P;
9 S.

E . 11. Zna. S. Szcze. 
Dominika.
P. M. Śnieżnej. 
Przemienienie Pans. 
Kajetana.
Cyryaka M.
Romana Ap:

22 A .6. p. Sosz.
23 Trofima.
24 Christyny M.
25 Uspe. S. Anny.
26 JerniołajaM .
27 Pantełejmona. 
23 Prochora M.

10 N.
11 P.
12 W.
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

E. 12 Wawrzeńca. 
Zuzanny.
Klary, 
flippolita. 
Eiizcbjusza t  
W hiebowz: P. JM. 
Rocha W.

29 A.7. po-Sosz.
30 Syły Ap.
31 Jawdokima.

1 AWII. Znal. S .f
2 Pr. M.S. Stefana.
3 Izaahja Dał. iF .
4 7 Otrokow.

17 N.
18 P.
19 W.
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

E. 13. Jacka Wyz. 
Heleny.
M arjana W yzn. 
Kernarda Op. 
Anastazego. 
Tymoteusza. 
Filipa Wyzn.

5 A. 8. p: Sosz.
6 PniiOBn. Hosr.
7 Dometja.
8 Jcmiłjana.
9 Matftja Ap.

10 Ławrentja M.
11 Jew pła M.

24 N.
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30 S.

E. 14. Bartłomiej a A; 
Ludwika. Kr: 
Zefiryna P i M: 
Józefa Kalas: 
Augustyna B: 
Ścięcie. S. Jana 
Róży Liman. P.

12 A. 9. p. Sosz:
13 Maxyma.
14 Mich. Pr.
15 LfsrE. Bonon.
16 Djomyda M.
17 Myrona M.
18 F lora M.

;3l N. E . 15. Joachima W. 19 A. 10i p. Sosz.



1 W R Z E SIE Ń  ma dni X X X . A W lll J S i .  |

Dn: ty: Święta Rzymskie. Święta Ruskie. |

i 1 P .
2 W . 

! 3 S.
; 1 C.

5 P .
6 S.

Idziego. 
Szczepana Kr: 
M answ eta. 
Rozalji Panny. 
W aw rzeńca Jus: 
Zacharjasza Pr. t

20 Sam uiła.
21 F taddeia  Ap.
22 A haton jkaM .
23 Ł upa M .
21 E w ty ch jaM . | 
25 W arfto łom eja .

i 7 N.
8 P . 

i 9 W .
10 S.
11 c .
12 P.
13 S.

E . 10- Reginy. 
N a r o d ź .  P.M . 
G orgonjusza. 
M ikołaja z Tol: 
H iacynta M . 
T objasza. 
Filipa M .

26 A. 11. p . Sosz.
27 P im ena.
28 M ojseja P r:
29 M am onta.
30 A lexandra P .K .
31 Połoz: Cz: Poia:

1 SE N T . Sym eona.

l l  N. 
15 P. 
!lG W . 
|l7  S. 
18  C. 
,19 P . 
20 S.

E . 17. P odw . S. Krz. 
N ikodema. 
K orneljusza. 
L am berta .
T om asza. 
Januarego . 
E ustachjusza  t

2 A. 12. p . Sosz.
3 M ynedory.
1 W aw y ły  A r:E p :
5 Zacliarji Pr:
6 W osp . C z .A r.M .
7 S ozonta  M .
8  R o z d . P. B o h .

,21 N. 
22 P . 
'23 W . 
21 S. 
25 C. 
J26 P . 
;27 S.

E . 18. M ateusza Ap: 
M aurycego.
Tekli.
M ar. od  W . 
K leofasa.
Jus ty n y  M . 
W ładysław a.

9 A. 13. p .S o sz .
10 M ynodory .
11 T eo d o ry .
12 A utonom aM .
13 P re d p ro .W . C.
1 4  W o Z D .  C Z E . K R .

15 N ykityM ucz:

28 N. 
,29 P . 
130 W .

E . 19. W acław a. 
M ichała Arch: 
H ieronim a.

16 A. 11. p . W o z .j
17 Soiji M.
18 Je u m en jaE p :



PA Ź D Z IE R N IK  ma dni X X X I. SEN TIA B R .
Dn: ty: Święta Rzymskie. Święta Ruskie.

1 s .
2 C.
3 P.
4 S.

Remigjusza B. 
Leodcgar. 
K an d y d aM . 
F ranc: Scraf:

19 T rofim a M .
20 Jeustafja .
21 K ondrata  A.
22 Foky. M.

5 N.
6 P .
7 W .

: s  s .
! 9 C. 
10 P.
i i i  S.

E . 20. Roz: M. P. 
B runona.
M arka Pap: 
Brygidy W dow y. 
Dyonizego. 
F ranciszka B . W . 
B urkarda.

23  A. 15. N. p .S o sz
24  H ekły M,
25 Jeufrozyny .
26 Prest.S .Joan .B o :
27 K ałłystra ta  M.
28 C h ary to u aM .
29 K iryaka.

12 N.
13 P. 
I ł  W . 

115 S. 
16 C. 
jl7 P. 
18 S.

E . 21.M axym il: B. 
E dw arda .
Kalixta Pap: M . 
T eressy  Panny . 
G aw ła O p: 
Jadw igi Kr: 
Ł ukasza E w :

30 A. 16. N. p . Sosz
1 O K T. P okr. P.B .
2 K yprjanaM .iJus:
3 D jonyzja.
4 Jero fte ja  M.
5 C hary tyny  M.
6 F to m y  Ap.

i 19 N.
20 P .
21 W .
22 S.
23 C.
24 P.
25 S.

E .2 2 .P oś:K o :Jan :K . 
F e licyaua  B. M . 
U rszuli P .
K orduli Panny .
Jana  K apistrana. 
Rafała Arch: 
C hryzanta M .

7 A. 17. Sob: SS.O .
8 Pęłah ji Presp:
9  Jakow a Ap:

10 Jew łam pia M.
11 F y ły p p a  D.
12 Prow aM .i prócz:
13 K arpa M.

26  N.
27  P.
28  W .
29  S.
30  C.
31 P.

E . 23. E w arys: P . M. 
Sabiny.
Szym ona i Tadeusza 
Z cuobjusza. 
K laudjusza M.
W ig: W olfganga.

14 A. 18. N. p . Sosz.
15 Łukjana.
16 Ł onhyna. Sotn .
17 O sji Pr:
18 Ł uki E w :
19 Jo iia  Pr:



L IST O PA D  ma dni X X X . GC TIA B R . i

Dni ty: Święta Rzymskie. Święta Ruskie. |

1 S. WSZYSTKICH SwiIJT. 20 A rte in jaM ucz. i

2 N.
3 P.
4 W . 
3 S.
6 C.
7 P . 

}8 S.

E . 24. Dzień Zadusz. 
H uberta  B iskupa. 
K aro la  K orom eu. 
E m eryka.
L eonarda  W .
Adolfa M ęcz.
Czter. K o ron . M .

21 A. 19.N .po Sosz.
22 A w crkna.
23 Jakow a Ap.
24 A rcfty M .
■25 M arkjana M .
26 Dymytrja TV
27 N estora M.

9 N. 
10 P. 
U  W .
12 S.
13 C. 
Dl I5. 
1-5 S.

E .2 5 . T eo d o ra  M. 
A ndrzeja.
M arcina Bisk. 
M arcina P . 
Dydaka W yzn. 
K alix laM ecz . 
L eo p o ld a  W .

28 A. 2 0 .p. Sosz.
29 A nastasji.
30 Zenow ja M.
31 Stacbja M .

1 N O J. K oz .iD am .
2 Akiudyna M .
3 Akepsym y M.

16 N.
17 P.
18 W .
19 S.
20 C.
21 P .
22 S.

E . 27. S tanisla .K ost. 
G rzegorza . 
Eugeniusza! 
E lżb ie ty  K.
F e lix a  W .
O fiar. P . M aryi. 
Cecylji Panny.

4 A. 21. N. p . Sosz.
5 H ałaktjona.
6 Paw ła Ar.
7 Je ro n a  M.
8  Son. S. M i c h a ł .

9 O nysifora .
10 Jerasta  Apo.

23 N.
24 P.
25 W .
26 S.
27 C.
28 P. 
|29 S.

,E. 27. K lem ensa P. 
Em ilji.
K atarzy n y  Panny. 
P io tra  Alex. 
W alcrjan a. 
G in tera .
S aturn ina.

11 A. 22.N . p .S o sz .
12 Jo an n aM y ło st.
13 Joaona  Z łoto .
14 F y ły p p a  Ap.
15 H u rjaM .
16 M atfteja E w .
17 H ry lio r ja E p .

130 N. E .  1. Adw . Andrze.A. 18 A. 23. N. p . Sosz.



A H
G R O D Z IE N  ma dni X X X I. NOJ'ABR. j

Du: ty: Święta Rzymskie. Święta Ruskie.

1 P.
2 W .
3 S.
4 c .
5 P.
6 S.

E lig jusza. 
B ibjanny Panny . 
Franciszka X aw e. 
B arbary  M.
Sabby O pata. 
M ikołaja B. t

19 Awdja P r.
20 1’rokła Ar.
21 W o w . B oh.
22 Fy łym ona Ap.
23 Am fyłochja E .
24 Jek a te ry n y M .

7 N.
8 P.
9 W .

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

E . 2. A d. Am broz. B. 
N i e p o k . Pocz. P. M. 
L eokadji P anny . 
M elcbjora.
Dam aza.
Alexandra.
Łucji P . i M ęc.

25 A. 24. N. p .S o sz .
26 A łypja A.
27 Jakow a Per.
28 Stefana n. P .M .
29 Param ona M .
30 Andreja Ap.

1 D E K .N aum a.
jl4 N.
15 P.
16 W .
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

E . 3. A d .  Nihazego. 
Ireneusza . 
E uzebjusza  B.
0 . Ł azarza  B. |  
G racjana. 
Nem ezjusza t  
Teofila t

2 A .25 N .p .S o sz .
3 Safonja.
4  W arw ary  M .
5 -Saw w y Osw.
6  N i k o ł a j a  E p .
7 Am wrosja E p .
8 Patap ja .

21 N .
22 P.
23 W .
24 S,
25 C.
26 P. 
77 S.

E . 4. A d . Tom asza. 
Z enona. .
W ik to rji Panny. 
Adama i E w y  f 
B o ż e  N a k q d z e n i e . 
S z c z e p a h a  M ę c z . 
Jana  E w ang.

9 A .2 6 .N .p .S osz .
10 M yny M. i pr:
11 Danyiła S to łp .
12 S piryd jona C.
13 E u stra tja  M.
14 F ty rsa  M. i Pr.
15 Je łeu ftcrja  M.

28 N.
29 P.
30 W .
31 S.

E . M łodzianków . 
T om asza 
Daw ida Kr. 
S y lw estra  Pap.

16 A .27 .N .p .S o sz .
17 D anyiła  P ro r.
18 Sew astjan M .
19 W onyfatjaM .
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ZMIANY NIĘŻYCA.

iv Styczniu.

O statn ia  K w adra, d. 2. o godz. 5. m. 48. w ieczór. 
N ów , d. 10 ogodz . 0. m. 46. śred. lw ow .
P ierw sza K w adra , d. 18. o godz. 4. m . 19. z ra n a . 
P e łn ia , d. 25. o g o d z . 11. m. 47. z rana śred. lw ow . 

w Lutym.
O statn ia  K w adra, d. 1. o godz. 2. m. 30. z rana. 
N ów , d. 8. o g o d z . 6. m. 37. w  w ieczór.
P ierw sza K w adra , d. 16. o g o d z . 11 m. 13. w iecz. 
P e łn ia , d. 23. o godz. 10. m. 35. w ieczorem . t 

iv Marcu.
O sta tn ia  K w adra, d. 2. o godz. 1. m. 50. w iecz. 
N ów , d. 10. o godz. 0. m. 53. w ieczorem . 
P ierw sza  K w adra, d. 18. o g odz . 2. m. 38. w iecz. 
P e łn ia , d. 25. o godz. 7. m. 49. rano  śred. lw ow .

iv Kwietniu.
O sta tn ia  K w adra , d. 1. o g o d z . 3. m. 2. rano . 
N ów , d. 9. o godz. 6. m., 18. rano .
P ierw sza  K w adra, d. 17. o g o d z . 1. m. 54. ran o . 
P e łn ia , d. 23. o godz. 4. m . 12. w ieczorem . 
O sta tn ia  Kw adra, d. 30. o godz. 6. m . 7 . w ieczo . 

• Maju.
N ów , d. 8. o godz. io . in. 1. w iecz. śred. lw ow . 
P ierw sza K w adra, d. 16. o godz. 9. m . 30. ran o .
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Pełnia, d. 23. o godz. 0. m. 33. rano śred. Iwow. 
Ostatnia Kwadra, d. 30. o godz. 10. ni. 30 rano.

(V Czerwcu,
Nów, d. 7. ogodz. 11. m. 33. rano.
Pierwsza Kwadra, d. 14. o godz. 2. m. 38. wiecz. 
Pełnia, d. 21. ogodz. 9. m. 58. rano.
Ostatnia Kwadra, d. 29. o godz. 3. m. 53. rano.

iv Lipcu.
Nów, d. 6. o godz. 10. m. 49. wiccz. śred. lwów. 
Pierwsza Kwadra, d. 13. o godz. 6. m. 51. wiecz. 
Pełnia, d. 20. o godz. 8. m. 52. wiecz.
Ostatnia Kwadra, d. 28. o godz. 8. m. 44. śr. Iwo.

(V Sierpniu,
Nów, d. 5. ogodz. 8. m. 11. śred. lwów. 
Pierwsza Kwadra, d. 11. ogodz. 11. m. 49^
Pełnia, d. 19. ogodz. 9. m. 47. rano.
Ostatnia K w adra, d. 27. o godz. 1. n u  22. wiecz.

IV JCrześniu.
Nów, d. 3. o godz. 4. m. 27. wiecz.
Pie'rwsza Kwadra, d. 10. o godz. 7. m. 2. rano. 
Pełnia, d. 18 o godz. 0. ni. 54. rano.
Ostatnia Kwadra, d. 26. o godz. 4. ni. 42. rano.

IV Październiku.
Nów, d. 3. o godz. 0. m. 38. rano średn. lwów. 
Pie'rwsza Kwadra, d . 9. o godz. 5. m. 36. wieczór.
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Pełnia, d . 17. o godz. 6. m. 2. w ieczór śred. Iwo. 
Ostatnia K w adra, d. 25. o godz. 6. m. 4. wieczór.

n> Listopadzie.
Nów, d. 1. o godz. 9. m. 43. rano.
Pierwsza K w adra, d. 8. o godz. 8. m. 6. rano.
Pełnia, d. 16. o godz. 8. m. 23. wiecz.
Oslatnia K wadra, d. 24. o godz. 5. m. 12. rano. 
Nów, d. 30. o godz. 8. m. 24. w ieczór.

(V  Grudniu.
Pierwsza K wadra, d. 8. o godz. 2. m. 19. rano. 
Pełnia, d. 16. o godz. 6. m. 31. rano śred. Iwo. 
Oslatnia K wadra, d. 23. o godz. 2. m. 26. w ieczór. 
Nów, d. 30. o godz. 8. rano śred. lwow.



RODOWÓD

NAJJAŚNIEJSZYCH DOMÓW

PANUJĄCYCH 

w  AUSTRJI, w  ROSSJI i  w  PRUSIECII.

a). AUSTEJA.

F R A N C IS Z E K  P IE R W S Z Y  ( J ó z e f ,  K a r o l , )  Ce­
sa rz  au s trja c k i, K ró l  w ę g ie rsk i, c z e s k i ,  lo m b ard z lu  
i w e n e c k i, g a lic y jsk i, lo d o m c rjisk i i illy ry jsk i, A rcy  
X ią z ę  a u s try a c k i i t . d . n a ro d z o n y  w e  F lo re n c j i  d . 
12 L u te g o  176 8 ; o b ją ł rz ą d y  p o  śm ie rc i O jca  sw o ­
jeg o  C esa rza  L e o p o ld a  I I .  dn ia  1. M a rc a  1792. P a ­
n u je  za tem  ro k  czterdziesty drugi; m ieszka  w  W ie d n iu . 
Z a ś lu b io n y  n a p rz ó d  z E lż b ie tą  W ilh e lm in ą  L u d w i­
ką  X ię z n ic z k ą  w ir te m b e rsk ą  d n ia  6. S ty c z n ia  1 7 8 8 ; 
p o w tó rn ie  d . 19 W rz e ś n ia  1790 z Al a r  ją  T e re s są  K a ­
ro lin ą  Jó z e fą  K ró le w n ą  sy c y lijsk ą ; p o trz e c ie  d. 6. 
S ty c z n ia  1808, z M a r ją  L u d w ik ą  E e a try k ą  A n to n i , 
n ą  Jó z e fą  J o a n n ą  A rcy -x ięzn ięzk ą  d ’E s te ; p o c z w a r-  , 
te  n ak o n iec  d . 10 L is to p a d a  1810 z K a ro lin ą  A ugu­

s tą  K ró lew n ą  b a w a rsk ą .
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Dzieci.

1). Ferdynand K arol Leopold Józef Franciszek 
M arcelin, młodszy Król W ęgierski, Cesarzewicz i 
Królewicz Następca tronu ; ur: d. 19 Kwietnia 1793, 
koronowany Królem węgier. d. 28. W rześnia 1830. 
(w  W iedniu).

2). Marja Ludwika b. Cesarzowa Francuzów , te­
raz Xię£ua Parmy, Piacenzy, i G wastalli; ur: dnia 
12 Grudnia 1791 (w Parm ie).

3). M arja Klementyna Francis: Józ: Cesarzowna, 
Xiezua Salerno; ur: d. 1 Marca 1798. (w N eapolu).

)■ Franciszek Karol Józef, Cesarzcwic; ur: d. 17 
Grudnia 1802. (w  W iedniu).

5). Marja Anna Francis: Teres: Józ: Med: Cesa- 
rzówna, ur: 8. Czerwca 1804. (w  W iedniu).

Rodzeństwo.

1). Karol Ludwik, Arcy-Xiązę, Marszalek polny, 
Hetman Król: czeskiego H . d. ur: d. 5. Września 
1771. (w  W iedniu).

2 ). Jozef Antoni Jan, Arcy-Xiązę, W ojewoda (Pa- 
latinus) W ielkórządzca, Hetman Królestwa węgier­
skiego i t .  d. ur: 9 marca 1776. (w B udzie).

3). Antoni W iktor Józ: Jan Rajm: A rcy-X inzę, 
W ielki Mistrz ZakonuNiemieckiego (Deutschmeister) 
ś t. d. ur: 31 Sierpnia 1779. (w  W iedniu).

4), Jan Chrzciciel Józef, Fab: Sebast: Arcy-Xią-
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źę, J e n e ra ł  D y rek to r In zcn ierji i t. d. ur: 20 S tycz­
nia 1782. (w  W ie d n iu ).

5 ). Rajnery Jó z e f  Ja n  M ichał F ran : H ie ronym A r- 
cy-X iązę, W ice-K ról iom bardzko  -wenecki i t. d. ur: 
d . 30 W rześn ia  1783. (w M ed jo Ian ie ).

6 ). Ludwik  Jó z e f A ntoni A rcy X iązę , J e n e ra łD y ­
rek to r A rty llc ry i i t. d. ur: d . 13. G ru d n ia  1784 (w  
W iedniu).

b ) .  R O SS JA.
M IK O ŁA J I . Sam odzierzca ro ssy jsk i, Król p o l­

sk i, Car sybirsk i, astrachański i t .  d. ur: d. 17 L ipca 
1796; o b jął rząd y  p o  bracie  sw oim  C esarzu A lexan- 
d rz ed . 1 G ru d n ia  1825; m ieszka w  P e tersburgu . Za­
ślubiony d.13 L ip ca  1817 z K aro liną  K ró lew ną pruską.

Dzieci*
1). Alexander M iko łajew icz C esarzew icz N astęp ­

ca tro n u  u r: d. 29 K w ietn ia  1818.
2). Marja M ikołajew na ur: 18 S ie rp n ia  1819.
3). O tg a  M ikołajew na ur: 11 W rześn ia  1822.
4 ), Alexandra  M iko łajew na ur: 7 L ipca  1825.
5). Konstanty M ikołajew icz, ur: 21 W rześnia  1827.
6 ). M ikołaj M ikołajew icz, ur:

Rodzeństwo.
1). Marja Pawłowna, X ięząa  sasko-w ejniarsha, ur: 

16 Lutego 1786.
2). Anna Pawłowna, K rólew iczow na uiderlandzka,

ur: 19 S tyczn ia  1795.
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?)• M ichał Pawłowicz, W i cl!; i X ią£ę R ossyjski ur: 

9 Lutego 1798.

e) PR U S5Y .
FR Y D ER Y K  W IL H E L M  I I I .  K ró l p ru sk i, W ie l­

ki X iązę  p o z u a ń s k ii  t. d. ur: d. 3. S ierpn ia  1770; 
ob jął rządy  po  O jcu swoim K ró lu  F ry d ery k u  W il­
helm ie II . d. 10 L istopada  1797. mieszka w B erlin ie .

Dzieci.
1). Fryderyk W ilhelm , Następca t ro n u , ur: d. 15 

P aździernika 1795.
2 ). W ilhelm , ur: 22 M arca 1797.
3 ). Karolina, Carow a rossy jska  (z o b , wyze'j) ur: 

13 L ip ca  1798.
4 ). K arol, u r: 29 Stycznia 1801.
5). Alexandryna X ięźna m ekleinburg-szw eryuska, 

u r: 23 L utego  1803.
6). Ludwika X ięzna F ryderykow a n ied erlandzka, 

ur: 1 L utego 1808.
7). Albert (W  oj ci ech) ur: 4. Październ ika 1809.

Rodzeństwo.
1). W ilhelm ina  K rólow a niederlandzka ur: 18 L i­

stopada 1774.
2). Augusta  X iezna  (E le k to rk a )  hessen-kassei- 

ska, ur: 1 M aja . 1780.
3). Henryk u r: 30 G rudnia  1781.
4): W ilhelm  ur: 3 L ipca 1783.



r z ę d y  k r a j o w e .
a) w e L W O W IE .

Wielkorzadzca cywilny i wojskowy.

FERDYNAND K aro l Jó z e f d’E ste , Ąrcy-xiąźę Au- 
strjacki, K aw aler z ło tego runa , w ielkiego k rzy zak r. 
węg: ord: S . Szczepana, wojskow ego o rd e ru  M arji 
T eressy ; S. A ndrzeja, S. A lexandra newskiego, Stćj 
Anny I .  K lassy (ro s .)  S. F erdynanda  i zasługi (sycy l:) 
G w elfów  (lian ó w .) i t .  d. c .k . J e n e ia ł jazdy , w ła . 
ściciel 3. pu łku  H uzarów  Nro 3. i jednego rossjjskie- 
go pu łku  H uzarów ; P rezy d en t S tanów  Król: Gal: i 

L odom .
P rezes R ządu , czyli P rezydent gubernialny.

F ranciszek  B aro  Iłrieg  zH oclifelden , rzeczyw isty  
tajny  R adzca, o rd e ru  K ról: w ęg: S. Szcżcpaua Ka­

w aler.
R adzcy  nadworni.

A loizy W iciez  (*) z S tu tte rh e im , ord: L eopo lda

K aw aler.
K onst-B aro  M unch-B ellinghausen.

R adzcy rządow i czy li gubernjalni. (Gubcrnialrdthe).

A ntoni W ink ler z Seefels. —  F ranciszek  uro: Neu-

(*) R itte r . \
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f iauser  P ro tom edyK . —  J ó z e f  V a n  - R o v . —  K lem en s  
S w o b o d a . '— W i lh e lm  zR e i tz en l ie im .— L u d w i k S e r t z  
z O t te n s h e im .  —  J ó z e f  W ic ie z  J a x a  B o b o w s k i .  —  
F e r d y n a n d  z K ro n e n fe l s .  — M ic h a f  S a lo m o n .— F r a n ­
ciszek  H e im  z R o s e n h e i m . — A n to n i  B i e l a w s k i . —  
F ra n c i s z e k  K r a u s s . —  T a d e u s z  C hoc h lik  z W a s i l e w a  
W a s i le w s k i .  —  X .  K a ro l  M ie rz w iń s k i .  — K az im ie rz  
H ra b .  L an ck o ro r isk i .  — K a ro l  M a sch ek .  —  D o m in ik  
S c h n e id e r .

Starostowie powiatowi (Kreishauptleute).
W  W a d o w i c a c h  J ó z e f  L o s e r l h .  >—• w  S ą d c z u  D o ­

m in ik  K a b a t h . —■ w  B o c h n i  K a r o l  B e r n d t . — w  T a r ­
n o w ie  A n d rze j  E t t m a j e r  W ic ie£  z A d e ls b u rg .  •—  w  J a ­
śle  (n ie m a )  —  w  S a n o k u  J e r z y  z O s t e r m a n n . — w 'R z e -  
s z o w ie  L u d w ik  z N e m e th y .  —  w P r z e m y ś l u  K a ro l  
C z e t sc h  z L in d e n w a ld .  •—■ w  S a m b o r z e  W i n c e n t y  
R o l l a  G a d o m s k i .  •—- w S t r y j u  L e o p o l d  K r a t t e r .  —  
w K o ł o m e i  Ig n a c y  M a r t in o w ic z .  ■—• w L w o w i e  F r y ­
d e ry k  D argun .  — w Ż ó i k w i  J ó z e f  W ic ie z  K i p p e r  z 
H i p p e r s t h a l . — w  Z ło c z o w ie  S ta n i s ł a w  P rz y b y lsk i ,  
w  B rzeza n ach  J ó z e f  W e r n e r .  <—  w  S ta n i s ła w o w ie  K a ­
z im ierz  W ic ie z  z M i lb a c l ie r .  —  w T a r n o p o l u  J ó z e f  
z L i n d e m a n n .  —  w  Z ale szcz ykach  J a n  N i t e c k i .— w  
C z e rn io w c a c h  F ra n c i sz e k  K r a t t e r  R a d .  n ad w .

b ) .  w  PO Z N A N IU .

Naczelny Prezes;
F lo t tw e l l ,

t



Leo.
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Vice-Prezydent.

Radzcy W yd zia łu  I. (Spraw wewnętrznych). 

P iich ta .—  K ulau.—  P e terson . — Stranz.—  Siivcrn. 
D . K lee —  D. K olie.

Radzcy W y d zia łu  II . (Spraw duchownych i  Oświecenia).

S trodel.—  K ulau.—  D .Ja k o b .—  F e c lin e r.—  D. 
D utscbke.—

Radzcy W y d zia łu  I I I .  (Skarhu).

N euliaus.— Fock.-— R udzicki.—  T itte l.—  B rzozo­
wski.'— K lebs.— Stranz.-—Peiler.

Assessorowie.

N aum ann.—  Tróschel.*— z R aum er.

Starostowie, czyli Landraty.

Z  Ties,cbow itz w  O dolanow ie.—■ zR rin k en  w  Mi 
dzychodzie .—- B itte r w  B abim oście.—• S ch u b e rt w  
B uku.—■ z H einilz  w e W sch o w y .— Stam m er w  K ro ­
b i.—• Karczewski w  K rotoszynie.—  L iebeskind w  K o­
ścianie.— Żychliński w  M iędzyrzeczu.— T w ardow sk i 
w  O bornikach.—  R ankow ic w  P leszew ie . •—■ z H o b - 
berg  w P o zn an iu .—  Z aydler, w  Szam otułach. ■— B o ­
row ski w  Szm iglu.—Nosarzew ski w S zrem ie .— zW im- 
m er w  S zrodzie.—  zG rev cn ic  we W rześni.
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c) w BY D G O SCZY .

Prezes.
W ilssmann.

yica-Prezydent.
K ozierow ski.

Radzcy W ydziału I. (Spraw wewnętrznych).

B aro S ch le in itz .—  A dler.—  D. O llenro th . —  R o- 
ga.Mi. Runge.' -Schubring.-—-B om berg.— B auer.— 
O buch .—  F ran k .—

Radzcy W ydziału II . (Skarbu).

A dler.—  M eissn er.—  Schulem ann.—  B og n jii.—  
D ittm anu.—  Ruffm ann.—  Jachm ann.—  R ries .—  O - 
buch .—

Starostowie czyli Landraty.

W ustcnbergw B ydgosczy.— W eiss w C hodzieszu.— 
Riedel w  C zarnkow ie.— z G um pert w  G nieźn ie.— 
Kienitz w  In o w rocław iu . ■—■ zK uhleniann w M ogil- 
nie.—K łoczkiew iczw Szabinie.— Bukow iecki w  Wy*, 
czycy.— z E b c rs  w  W ągrow cu.—
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W YBÓR STANÓ W  K RÓ LESTW  GALICJI i 

1 LODOM ERJI.

Prezes.
J .  K ró lew . M ćA rcysiazę  F erd y n an d  d’ E s te  j.w*.

Zastępcy Prezesa.

Franciszek B aro  K rieg  z Ilochfe lden . j .  w.
Jan  K anty  H rab ia  S tadn ick i, c. k. rzeczyw isty 

ta jn y  R adzca i Podkom orzy, tudziez w ielki M arsza­
łek  ko ronny  K ró lestw  G alicji i L o d om erji.

Deputaci duchownego stanu.

Franciszek X aw cry  Z achariasiew icz , K ustosz Ka­
ted r. D o k to r i w ysłużony  P ro fesso r T eo lo g ji, Dy. 
rek to r T eologicznego F ak u lte tu  p rzy  c. k. Lwow skim  
U niw ersy tec ie.

Józef B ro n iew sk i, K anonik m etrop . lw ów , obrz. 
łac . i R ek to r m etro p . Sem inarium .

Assessorowie honorowi.

Deputaci Pańskiego stanu (Magnatów).

Ignacy H rabia K ras ick i, w ielki Ł ow czy  koronny, 
o rd e ru  S. S tan is ław a , K aw aler.'—

2. -----------
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Assesśorowie honorom.

T adeusz H rabia Ł oś.
L eo p o ld  H rabia K rasiński.

Deputaci rycerskiego stanu.

T adeusz C hochlik  z W asilew a W asilew ski c. k. 
R adzca rządow y.

K azim ierz Badeni.

Assessorowie honorowi.
Jan  U ruski.
S tanisław  B ochdan.

Deputat stanu miejskiego.

*1 Sekretarz.
Jan  B ojarski.

Archiwista.

Koncypista i  tłómacz.
Antoni M ochnacki.

Protokolista.

Jan  P aw u lsk i, ozdobiony  sr:K rzy£em  w ojskow ym / 
polskim .

Registrant.
Jan  Adam owski.

Kanceliści.
M ateusz Jankow ski.
Jan u ary  Skarżyński. >
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Niepłatny Auskultant.

Odźwierny.
M aciej W iszniow ski.

W oźni.
W acław  Czerniak.
M iclmł M acuskii

Okolista Stanowy.
Andrzej Po takow ski.

ZAKŁAD NARÓD. IM . OSSOLIŃSKICH
w e L w o w ie ,

NA JW YŻSZĄ O P IE K Ą  J E G O  C E S. K R Ó L. 

A PO ST.. M C I ZASCZYCONY.

Kurator naukowy.

H enryk ( I l in c z a )  X iązę Lubomirski, H rabia na 
W iśn iczu , pan  na  P rzew o rsk u , Szarogrodzie , R ó­
wnie i innych, O rderu  S: Jana Jerozo lim skiego  K o­
m an d o r, w ielu  T o w arzystw  uczonych członek i t. d.

Kurator ekonomiczny.

T eo d o r (B ogdan) Broniewski,  dziedziczny p o sia ­
dacz dóbr funduszow ych Z g ó rsk o , W ola  M ielecka 
i Strzelce z przyległościam i.
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Dyrektor ( Kierej).

K onstan ty  (S ta ło sz ) Leliw a Slotw iński, C złonek 
T ow arzystw a naukow ego w  K rakow ie.

Kustosz ( StrażnikJ. ,

Obrońca prawny.
E razm  Pobóg Brom irski, O . P . D.

Kassa CSkarbnica).
Ja n z K a s p a re k  c. k. N ad-Płatnik.
F ry d ery k  T ajgner K o n tro lle r (Podskarb i).

Pisarnia.
p (Ju ljan  A lexander Kamiński.

[W ojc iech  M adejski.

I S tan isław  Przy łęck i.
A lexander K om arn ick i.

T adeusz Chądzyński.

Posługacz M ich ał D ziaduś.
Stróże j M arcin  Popow icz .

I Ignacy Zaydler.

Drukarnia ( W yd o czn ia ) .

Zawiadowca F ranciszek Ząbhow ski.

! Kazim ierz T hom ain.
Anzelm Sm oliński.

S tan isław  Krzyżanowski.
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Pressa' (Wyciskacz) Alexander Ziemicki.
Uczeń Alexander W norowski.
nr , ( Michał Balicki.Nadawcze  |  Szymon Kuj)aj.

Lito graj]a ( Kamieniopiinia).

Antoni Wilhelm N cnnel, c. k. nauczyciel piękne­
go pisania.

Rysownik Edward Stoltz.
W y  ciskacz Karol Sprung.
Nadawacz W ojciech Fiałkiewicz,



WAŻNIEJSZE ZDARZENIA 

R. 34 W  KAŻDEM STÓLECIU ERY 

CHRZEŚCIAŃSKIEJ.

I.
34. C esarz T iberjusz  panuje w  R zy m ie ; lecz gnu- 

śny, ro zw iąz ły  i o k ru tn y  zaniedbuje  sp raw y  p ań ­
stw a j ztąd n ierząd  w  kraju . O graniczni Sarm aci 
p rzechodzą D u naj; napadają  M ezją i P anonję  ( t e ­
raźniejsze W ęg ry ) i w o ju jąc  szczęśliw ie do dom u 
z łupam i w racają. (Sueton in Tibeno c. 4V -

II.
134. Za pan o w an ia  C esarza A drjana, bun tu ją  się 

Żydzi p rzeciw ko  niem u, p o d  dow ództw em  niejakie­
go B arkokw eby (B arcochebas), co w sy rjack im  ję ­
zyku znaczy: syn gwiazdy. N abudow ali w iele  zam ków  
i  R ufa S tarostę  (P ra e to r)  od  siebie w ypędzili. W y ­
słany  przeciw  nim  S e w e r, n iechcia ł w alnej b itw y  
zw odzić , ale ich p rzec ie  nam ow am i, zło tem  i g ło ­
dem pokonał. —  (Dio Cassius in IierodianoJ

III.
234. A lexander Sevcrus Ces. rzym ski pobiją  G er­

m anów , gotuje się p rzeciw ko Sarm atom , k tórzy  Za-
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dunajszczyznę najeżdżali, a le  śm ierć zniw eczyła je ­
go zam iary.—  (Aelius Spartian).

IV.
334. Sarm aci zagrożeni od  G o tó w , dla obrony  

lepszej uzbroili n iew oln ików . P rzysz ło  do w ojny, 
skończyła się pom yślnie; a lcn iew o ln icy , dostaw szy 
raz  b ron i w  rę c e , ju z  do posług i pan ó w  pow rócić  
nie ch c ie li, ty lko  się w olności i rów ności p raw  ze 
sz lach tą , a k ró tko  m ów iąc , rządu  gmino w ładnego 
dom agali. Dufni w  zasługę osw obodzenia  kraju, p rze ­
ciw ko P anom  zadania ich  odp iera jącym  p o w sta ją , 
w reszcie liczbą o w iele niższych, z w łasnych  dom ów  
w ypędzają.— Cóż ro b ić?  Szlachta z żonam i, dziećm i 
i dom ow nikam i, uciekają się  do łaski Cesarza K on­
stan tyna  W go, k tóry  ich  p rz y ją ł chętn ie  i p rzeszło  
300,000 różnej p łc i i w ieku p o  T rac ji, M acedonji i 
W łoszech  o sadz ił (S. Hieronjrm. Chronić.)

V.
434. A ttila , b icz boży , p rzew o d z iH u n n o m ; p o d -  

m ów iony od  H o norji s io s try  Cesarza W alen tyn jana , 
napada pań stw o  rzym skie ; n iepokonan i od  niego 
Sarm aci, ale sprzym ierzen i, pom agają m u do zw y- 
cięztw  i tryum fów . (  Ammian. Marceli. )

VI.
534, Z a czasów  C esarza  Justyn jana  I ,  wódz jego
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Chilbudjusa bron ił  Sławianom przebycia D unaju ;  
p rzepraw ił  się za tę rz e k ę , ale spotkawszy, ogromną 
ich silę',, wielką klęskę pon ios ł ,  sam życiem przy*, 
płacił,  a Sławianie w  dzierżawy rzymskie wkroczyli.  
(Procop).

VII.
634. W  Sławianszczyznie p a n o w ał ,  a raczej rej 

wodził,  Samo Frankończyk;  w o jow ał  przec iw  niemu 
Dagobert  Król austrazjiski,  ale niepomyślnie. J ę ­
czała  Turyngja pod  nieustannymi najazdami Sławian, 
nie posk rom ił  icb Zygebert  syn Dagobertów, nie 
pokona ł  Kudolf  Xiązę Turyngji .  (Aimoin. Fredegar.)

VIII.
734. Lech ja  i Cbrobacja p o d  rządem dwunastu 

W ojew odów  czyli Źupanów, w  gminowładztwie zo ­
stając, poprzedniem i zwycięztwami pogranicza u- 
skromiwszy, w pokoju  zupełnym zostawały..  D o ­
ryw cze  drobnych pokoleń bójki,  gasły (ze tak rzekę),  
między dom owemi o p lo tam i,  nic za sobą waEnego 
nie ciągnąc. ( Ossoliński)  Leo Cesarz prześladuje 
czcicieli obrazów . (Anastas. Monolog. Graec.J

IX .

834. Zagłuszeni od  Karola  W go  pograniczni Sła- 
w iau ie ,pod  uiedołęznym Synem jegoLudwikiem, gło­
w ę podnoszą  i niepodlegli  czoło sąsiadom stawiają.
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P an o w ał w L c c liji  L eszek , w C h ro b acji rząd  gmi- 
now ładny; a chociaż L udw ik Cesarz, od  w łasnych 
synów  do k lasztoru  w trą co n y , na  tro n  p rzy w ró co ­
n y  z o s ta ł, S ław ianic jednak  sam oistność sw oją  u- 
trzym ali. (  Eginhard. Reginon.)

X .
934. W o jo w ał O tto  W . Cesarz p rzeciw ko S ław ia- -  

nom  nadelb iańskim ; od eb rał im dawne zab o ry  w  
S a x o n ji, O dry  w szelako nie p rzeb y ł. (W ityk . Corbej) 
AVLecbji p an o w ał Z iem om ysł; w ia ra ’chrześciańska 
prom ien ie  sw oje ju z  tu pose łać  zaczęła.

X I.
1034. P rzy tu łek  dany Jęd rze jo w i, Beli iL ew an cie  

X iązętom  w ęgierskim , braciom  stryjecznym  S. S te ­
fana, odsuniętym  od tronu , sp row adził pom stę  W ę­
grów  na P o lsk ę ; ci przeszed łszy  D u naj, zajęli te ­
raźniejsze s to lic e : trenczyńską , lip to w sk ą , oraw ską 
i gem erską, dawniej do Polski należące. B o lesław  
bow iem  C hrobry , i w  D u n a ju , n a  granicy dawne'j 
Sarm acji b ił s łu p y  zelazne; od rodny  syn jego M ie­
czysław  I I .  gnuśny, łakom y, od zony R y sy  zaw ojo ­
w any, z rozpaczy—jak n iek tó rzy  tw ierdzą —  o sza la ł, 
i dnia 15 M arca , bez zalu n a ro d u , życia d o konał.
(  Martin. Ga/i. )

X II .
1134. B olesław  K rzyw ousty  K ró l p o lsk i, który
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wszystkim sąsiadom tak mocno dał się we znak i, 
w ojow ał tego roku W ęgry, chcąc pow etow ać' kię- 
shi, jaką roku 1132 przez zdradę Borysa Koloma- 
nowica i tchórzostwo W ojewody krakowskiego p o ­
niósł. Obiegł W yszogród, gdzie się Bela zamknął; 
ale posłyszawszy o napadzie Czechów pod Sobie­
sławem na ziemię polską, musiał odstąpić oblężenia 
i ruszyć do Szląska. Zebrał po drodze rycerstw o 
krajowe i pomnożywszy go halickimi posiłkami, ca­
ły kraj Czeski az do Laby (Elby) zpustószył i z p lo ­
nem do kraju w rócił. (Martin. Gall}.

X III.

1234. Bolesław wstydliwy Xiązę polski, wymkną­
wszy się zw iezienia wSieciechowie, gdzie go Stryj 
Konrad osadził, wyjechał do Szląska, szukać po­
mocy od Henryka W rocławskiego. Jakoż znalazł ją  
i wrócił do kraju, chętnie od wszystkich za Pana 
przyjęty; ale nie mając cze'm Henrykowi za podjęte 
wydatki zapłacić, puścił mu xiestwo krakowskie, 
odkąd tenże Henryk Xieciem krakowskim i wielko 
polskim pisać się począł (*).

(*) Tak tw ierdzi Naruszewicz Hisior: naro: pols: 
IV. Mam atoli pod ręką Oryginalny wyrok tegoż 
Henryka roku 1229 w sprawie klasztoru tynieckiego 
przeciwko niejakiemu Zegocie, o wieś Grodziec czy­
li Grójec wydany, gdzie się juz pisze: heńricus dux 
zUsie el cracorie.
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X IV .

I3 3 ł. K azim ierz W . K ró l polski, odziedziczyw szy 
p o  ojcu W ładysław ie Ł okietku  w ojnę o P om orze  z 
K rzyżakam i, i o Szląsk z Czecham i, w arzy ł n iechęć  
p rzec iw  o b u , a p ieścił chęć uporządkow ania kraju, 
co tylko w p o k o ju  uskutecznić m ożna. P a trza ł z ża­
lem, jak obszerne  o jców  jego  dziedzictw a, w  obce 
ręce  p rzechodzą . D om  luxemburskt szląską ziem ię 
o p a n o w a ł, bawarski odryw kam i W ie lk o p o lsk i, n o ­
w ą M archję (N eum ark) m nożył; zb ro jn y  zakon, dzie­
ło  W ładzcó  w p o lsk ich , za tarcze  od  pogaństw a, ich 
dobroczynnością  sprow adzony  i hojn ie obdarzony , 
rzu c ił się niew dzięcznie na  sw oich  dobroczyńców .

W ah a ł się długo K azim ierz m iedzy K awarczykiem  
i L uxem burczykiem , k tó rem u z nich podać rękę do 
zgody, dla łatw iejszego poskrom ienia K rzyżaków .—■ 
K aról w ęg iersk i, szw agier królew ski, p o d ją ł się p o ­
jednać K azim ierza z Janem  C zeskim , będąc  obu 
k rew nym , a od  Jana w yraźn ie  zaproszonym . Ale 
chy trość  L uxem burczyka, jedną  rękę do zgody, drugą 
do łupieztwra w ystaw iała . Nic m ogąc tego d o k azać , 
aby X iązę taZ iem biccy  (m insle rberscy ) i Sw iedniccy, 
dali się p rzychy lić  do służebnej pow olności C ze­
chom , w ysła ł Jan  syna swego K aro la  M argrabię 
m oraw skiego, ażeby i te x ies tw a, Polszczę dotąd  
p rzy leg le , licznem  wojskiem  do poddania  się Cze­
chom  zn iew olił-
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Z tćj-okoliczności pow sta ły  m iędzy polskim  i cze­
skim ludem  w zajam ne najazdy, gdy z nich  jed n i Bol- 
kona (B olesław a) Św idnickiego prześladow ali, d ru ­
dzy jako  sw ojego b ro n ili. D la uspokojenia tycli z a ­
targów , p rzy ję to  w  S andom ierzu  zaw ieszenie broni 
na rok  jeden , a to  uczyniło  w stęp  do dalszych ukła 
d ó w  z Czecham i, za radę i pośredn ictw em  K arola 
w ęgiersk iego , k tó ry  z o sob istych  w idoków , w ielce 
się tćm  zajm ow ał, chcąc zapew nie synow i swemu 
L u dw ikow i, z s io stry  K azim ierza urodzonem u, n a ­
stępstw o do k o ro n y  w  Polszczę. (D łu g o sz , Kromer. 
Naruszewicz.)

XV .
l4 3 ł.  M ikołaj S iestrzen iec  K orn icz, byw szy  B ur- 

grabia będziński, zebraw szy w Toszczańskim  i Oświe- 
cimskie'm kupę zbro jnych , nią okolice S ław kow a do 
B iskupstw a krakow skiego należące za jechał, p ło ­
mieniem  i łup iezą  spustoszy ł i do  M oraw y um knął. 
W ró c ił po tem  do Sz ląskai czy za wyrazue'm zezw o­
len iem , czy za pobłażaniem  ogranicznych X ią ż ą t, 
K oziegłow y K rystyna  K asztelana sądeckiego m aję­
tność, w y łu p ił i zniszczył. Ż alił się K rystyn p rzed  
królem  W ładysław em  Jagellończykiein , i p rzed  pa- 
nami R ady, lecz sam sob ie  zostaw iony, opanow ał 
sw oją m ocą m iasto G liw ice i z niego kraje szlęskie, 
m ianow icie O święcim skie i T osczeck ie  pustoszy ł. 
Prosili w ięcX ięzę la  szląscy ó zjazd na pośm ierzenie

2
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ty c h  n a p a d ó w ;  a gdy d o  t ego  m ia s to  B ędzin i dzień 
S .  Ja d w ig i  1434- w y z n a c z o n o ,  z jecha l i :  Biskup k r a ­
k o w sk i  Z b ig n iew ,  M ik o ła j  z M ic h a ło w a  K asz te lan  i 
S t a r o s t a  k ra k o w sk i  z innym i  P a n a m i  p o l s k i e m i ,  a 
B e r n a t  O p o lsk i ,  M ik o ła j  R a c i b o r s k i , W a c ł a w  Cie­

s z y ń s k i  i W a c ł a w  O ś w ię c im s k i ,  X ia z e ta  sz ląscy  z 
drugie'j  s t ro n y .  T a m  zgodnie  u c h w a lo n o ,  ażeb y  s z k o ­
d y  o b o p ó l n e  w y r ó w n a n o ,  a M ik o ła jo w i  S ie s t r z e ń -  
co w i ,  jak o  sp o k o jn o śc i  p u b l ic z n e j  b u r z y c i e lo w i ,  ż a ­
d n eg o  p r z y tu łk u  nie  d a tv a n o ,  an i  m u  też  p r z e w o ­
ż en ia  ł u p ó w  i k ra d z ie ż y  n ie  p o z w a la n o .  (D łu g o s z ) .

X V I.

1534. S e jm o w a n o  w  P io t rk o w ie ,  a co  w ięk sza  b e z  
K ró la ,  b o  Z y g m u n t  I .  b a w i ł  w  W i ln ie ,  d la  t rw ającej  
z M o s k w ą  w o jn y .  Szczęśc i ło  się z n a c z n ie  L i tw ie ,  
czyli  —  ja k  Bielski p isz e  —  rzadnie fo r lw iito . Z w ied l i  
b i tw ę  n ieda leko  S t a r o d u b ią ,  i M o s k w ę  na  g ło w ę  p o ­
ra z i l i ;  z  d w ó c h  m o sk ie w sk ic h  H e tm a n ó w ,  j e d e n  zgi­
n a ł ,  drug i  ż yw o  po jm any*  M ia s t a :  S t a r o d u b ,  R a -  
d o h o s z c z ,  C z e rn ic jó w  i S m o le ń sk  o p a n o w a n e ;  nie* 
p r z y ja c i e l  zbity  i r o z p ę d z o n y .  (B ielski).

J a n  T arnow ski  W o je w o d a  r u s k i , H e tm a n  k o ro n ­
n y  uprzedzając T atarów ,corocznych  prawie  nieprzy­
jaciół P o l s k i ,  do  łu p ie z tw a  n a w y k ły c h ,  z G o r l ic z y -  
na  p o d  Przeworskiem , n a  czele bitnej jazdy p r z e ­
ciw ko nim ruszył, a wzm ocniwszy siły  sw oje przy.
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byłemi z Rusi i Podoła rycerstw a polskiego hufca­
m i, pod Chmielnikiem stanął, zamek obw arował i 
tak kraj cały zasłonił. Rolnik spokojnie niwy obro­
b ił i p lon sowity zebrał. Pan zamki murował lub 
ztw ierdzał. Andrzej Tęczyński, Kasztelan krakow­
ski podniósł zgfuzów  Trębow lę, P io tr Kmita Mar­
szałek koronny Medykę nad jeziorem zbudow ał; 
Pruchnik walami wzmocniony, Dynów nad Sanem 
przez Piotra W aprowskiego na  warownię przero­
biony. (W 0om H \.

X V II.

1634. Między Drochobuzem i Wiaźmą sławny trak . 
ta t pokoju między Polską i Moskwą, nad rzeką Po- 
lanówką zawarty, a przez Cara Michała Fedorow i­
cza zaprzysiężony; na mocy którego miasta: Gzernie- 
cliów, Siewierz, Nowogródek, Smoleńsk, Drohobusz, 
Biała, Rosław , Starodub, Trapisko, Poczopów, Ne­
w el, Sobieszcza, Krasnybród, M oroskłończa, i Po­
pow a góra z okolicą, żywnością, bronią i mieszkań- 
cam i, Polscze na zawsze ustąpione zostały, a Car 
zrzekł się przybranych tytułów  Smoleńskiego i Czer- 
niechowskiego X iecia , za co Król W ładysław  IV. 
zw rócił dyplom a, htórem na carstwo moskiewskie 
od narodu w ybrany został.

Tegoż samego roku, Porta ottomańska przymierze 
z Polską potw ierdziła, a margrabia zgorzelecki (bran-



dcnburski) Je rzy  W ilhelm , tudzicz  X iązę pom orski 
K ogusław , jako  lennicy  h o łd  w inny  K ró low i p o l ­
skiemu zaprzysięg li. (Piasecki],

X V III.

1734. Sejm  K o ro n acy jn y  w K rak o w ie ; F ry d ery k  
August I I I .  E le k to r Sask i, za w sparciem  K arola V I. 
K rólem  polskim  obrany , dnia 17 Stycznia koroną  
uw ieńczony został. U m ów ione z N arodem  i zap rzy ­
siężone od K ró la  Pacta coneenla. ( f 'e l i  Leg. V I . f L i o )



PRZEBIEG NIEWIEŚCI.

(O p o w iad an ie  by łego  o fice ra )

i!ly rzadziem światem, a nami kobiety.
Ig .  K r a s ic k i .

N iech zyjc życie w o jskow e! człow iek w n iem  za­
wsze czegoś w esołego dośw iadczy i lubo  n iekiedy 
srodze b ieda do k u cza , jednakże je s t w icie p rzy je ­
m nych  chw il w  w ojsku, k tó rych  nie dałbym  za w szy ­
stkie przyjem ności spokojnego życia, jak to  m ów ią, 
za piecem . Jak  ochoczo  idzie się na śm ierć  p rzy  
b ę b n o w i m uzyk odg łosie , jak  rozkosznie sm akuje 
kęs spleśniałego clileba p o  dw u dniach g ło d u ! N ie 
raz  przy  w y tw o rn ie  zastaw ionym  sto le, b an k ie to w a­
łem  w  P ary żu  w re s tau ra to rn i Y erreg o , p ien ił się 
p raw dziw y  szam pan w kryształow ych  k ielichach, na j- 
w ykw itu iejsze  sosy w onią i sm akiem  łech ta ły  p o d ­
n ieb ien ie , a jednak  n ie zajadałem  je  z takim  a p e ty ­
tem , jak p o  przejśc iu  przez B erezynę kaw ał tw a r­
dego suchara , tu ląc  się p o śró d  śniegu p rz y  do g o - 
ryw ającem  ognisku. S łow em  życie w ojskow e m a 
sw oje n ieprzyjem ną i przyjem ną s tro n ę , ale ostatn iej 
daleko w ięcej. W szakze chw ile nieprzyjem ne tak
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ła tw o  się zapom inają, a  o  p rzy jem n y ch  tali się  d in ­
go pam ięta. Z d arzen ie , k tó re  poniżej op o w iem ; 
należy, jeś li nie do najprzyjem niejszych, to  bez w ą t­
p ien ia  do najw eselszych m ojego ży cia , a ile razy  
w spom nę sobie o n iem , od śm iechu w strzym ać się  
n ie  m ogę. Nie w iem  czy rzecz ta  czytelnikom  tak 
w eso łą  w ydaw ać się b ęd z ie , jak  m nie; lecz jeśli tak  
się  n ie stan ie , będzie to  raczej winą opo w iad an ia  , 
n ie  zaś samego zdarzenia. W ięcej do o ręża , jak  do 
p ió ra  p rzyzw yczajony, ch ro p o w ato  niem  w ładam  i 
najczęściej zp ró zn o w an ia  ( te j  podobnoś najisto tn iej­
szej w ielu .ąu torow  przyczyny); lecz n iechbyno  zn o ­
w u  trąb a  w ojenna zab rzm ia ła , a rzuciłbym  i tę d o ­
p ie ro  co rozpoczętą  pow ieść  i pośp ieszy łbym  n a  
p o le  sław y, w yrab iać  żyw ą osnow ę dla p rzy szły ch  
pow ieśc iop isarzów . L ecz trąb y  sław y, co m ówię > 
n aw et trąbk i n ie  słychać. Spekulacyjna i rachunko­
w a  E u ro p a , jak  w szystkie s ta ru sz k i, w ięcej gada­
tliw a  niz czy n n a , na p ap ierze  i w  izbach  parlam cn- 
tow ych  walczy; p rzeto  sta ry  ż o łn ie rz , nieznający się 
n a  giełdow ych in te resac h , lub szerem ierstw ie dz ień , 
n ikarsk iem , musi rad  nie rad  p ró żn o w ać  i p isać  d la 
b ib u ły  drukarzów  (zeby  przynajm niej czyste j), sw oje 
p rzypom nien ia  m łodości.

Przeciągając roku  18** przez  R zeszę n iem ieck ą , 
staliśm y czas długi w  m iasteczku R *, m ałem , ale 
czystćm , jak  w szystk ie n iem ieck ie , ze studn ią  w?
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s to d h u  ry n k u , z kam ien iczk am i o je d n e m  p o t r z e  w  
Około i z tak  zw ane'm  Volksgavten, gdzie tk liw e  N iem ­
ki sc h o d z iły  się  ro b ić  p o ń c z o c h y  i ro z p ra w ia ć  o  r o ­
m a n s a c h , k tó re  c z y ta ły , a o raz  w y k o n y w a ły  w  d o ­
m u . N ie  złe nam  b y ło  n a  leżach  w  k ra ja c h  n iem ie ­
c k ic h ; lu d z ie  tam  s p o k o jn i ,  p o c z c iw i , lu b iący  naj­
w ięk szeg o  n a w e t sw o jego  n ie p rz y ja c ie la  gdy z n .m .

co  w ie c z o ra  o je d n e j godzin ie  zag ra ł w  a f e n  m u s i *

ł a r o k a  i c lioć  nas n ie n a w id z o n o , jak o  ż o łn ie rz y  ap o - 
le o n a , (k tó re g o  w  te d y  N iem cy , w ś la c h e tn e m , lu b o  
m o że  n ie  s łu szn em  o b u rz e n iu  się  (n ie p rz y ja c ie le m  
sw o b ó d  sw o ic h  m ie n ili) , jed n ak że  n ie  trz e b a  b y ło  

m ieć  żadnej z ic h  s tro n y  o b a w y , ja h  n p : w  H isz p a ­
n i i ,  gd z ie  k a żd y  k ąsek  ja d ła  u n ie p rz y je m n .a n o  n am  
ta  m y ś lą , ż e w n i m m o ż e  tru c iz n a  u k ry ta . N iem iec  
n iem n ie j o d  H isz p an a  k o c h a ł  o jczy zn ę  s w o ją ,  n ie ­
m n ie j n ie n a w id z ił  C esa rza  F ra n c u z ó w  i jeg o  liczn e ,
ze  w szy stk ich  s tro n  św ia ta , z e b ra n e  s z e re g .; a le  m o ­

ra ln ie  i re lig jiu ie  z czy s tszem i zasadam i w  se rcu , sta- 
r a ł  się m o cą  d u c h a  sw o je g o , id e a ln ie  p o k o n y w a ć  
n ie p rz y ja c ie la ,  p o d k o p y w a ć  jeg o  m o ra ln e  p a n o w a ­

n i e ,  jeg o  le p sz e  j a  (ich), gdy  p rz e c iw n ie  b y ł  w y ż ­
szym  n a d  t o ,  b y  m ia ł co  do  czy n ien ia  z jeg o  d ru -  
g ić m , g o rszem  j a , z je g o  re a ln e m  is tn ie n ie m , k to rc  
„ a d  n a jw zn io ś le jsze  w y o b ra ż e n ia  o  u m y sło w e j g o ­
d n o śc i c z ło w ie k a , o  je g o  Życiu in d .w id u a  nem  
sczęśc iu  kosm opolityzm u, przenosi kawał o i r  j
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pieczen i, lub  sm acznie upieczouego kapłona. Zgoła 
nie źle nam  się po w o d z iło  m iędzy Niemcami i śm ia­
liśm y się  nie raz  ze w szystkich w ybryków  ich p o li-  
tykom anji, zjakiein i K otzebue i inni au torow ie  n ie ­
m ieccy m iotali się  w  pism ach czasow ych na N ap o ­
leona i ogółem  na w ojsko jego. N ie p rzeczę , ze ci 
o sta tn i m ieć m ogli słuszne p rzec iw  nam  p o w ody , 
ale  ze K otzebuem u sz ło  o co in n eg o , n ie o dobro  
N iem iec, to  dzieje późniejsze okazały.

Dano mi kw aterę  w  dom u jednego  z członków  
m iejskiej m unicypalności, k tó ry  oraz handlem  się 
tru d n ił. B ył to  m ały  podsadkow aty  Niemiec, p o d o ­
b n y  zupełn ie  do kom icznych o jców  w kom cdjach  
niem ieckich. M ożna go b y ło  śm iało  nazw ać p rz e -  
chodem  m iędzy 18tym  i naszym  w iekiem , jak  są 
p rzechody  w  królestw ach h isto rji n a tu ra ln e j; a lbo­
wiem  p rzy  sukniach now szego k ro ju  zachow ał da­
w n y  Haarbentel, pończochy  i trzew iki ze sprzączka­
m i. W eso ły , jo w ia ln y , niekiedy naw et dow cipny 
w  guście Bałamuta C*J, m im o ze zart niesm aczny czę-

(*) Bałam ut, p ism o czasow e satyryczne w ycho­
dzące w języku  polskim  w  Petersburgu. A utorom  p i­
sma tego nie m ożna odm ów ić d o w cip u , lecz z bu j­
nej w eso łości w padają często w rlięsm aczność i w k a - 
zdym  artykule w ykryw ają.dążność, ktore'j bynajm iej 
chw alić  nie m ożna. O w o w ieczne pow staw anie  na 
zacnych poczciw ych Z m udzinów , rów nie  je s t  n ie­
spraw ied liw e, jak nudne.
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Stokroć za dow cip  u d a w a ł, n ie  b y ł jednak  n a jn ie ­
przyjem niejszą figurą w  dom u i nie raz  lub iłem  z nim 
gryw ać p u fa , (k tó reg o  mnie n a u czy ł) , lub  p rzy  b u ­
te lce  reńskiego w ina, rozm aw iać o now inach m iej­
skich. T y lk o  po lityką  n ie trzeba go b y ło  zaczepiać; 
spokojny  zaw sze , staw ał się w te d y  o p rysk liw ym , 
H aarzopf p o d n o sił mu się do góry, nos rubinam i ka- 
m ery zo w an y  ro zprzestrzen ia ł m u s ię , z gniewem u- 
de rza ł ręką o s tó ł i z w ym ow ą najzapalczywszego de­
m agoga, d e k la m o w a ł ty rady  na N ap o leo n a , m euw a-
Sając, ze w  m ojej obecności to  czynił. In n ą  razą i 
w in n y c h  oko licznościach , b y łb y  p o czu ł odem m e 
zem stę obrażonej m iłości w ła sn e j, lecz jaV  czy te l­
n ik  z późniejszego p rzekona  s ię , w iele zależało mi 
n a  skarbieniu sobie jego w zględów , ażebym  m ógł go

obrażać. r
B ył to  w dow iec i w dow iec w  najw yzszem  zna­

czeniu  tego w y ra zu , bo  nie m iał dzieci. Sam  jeden 
p ra w ie  na tym  św iec ie , cały  swój majątek chow ał 
dla jednej krew nej sw o je j, córki sw ojego stry jeczne­
go b ra ta ,  do której c z u ł  przyw iązanie  o jco w sk ie , 
a m oże cóś w ięcej jescze , bo  ludzie p rzeb ąk iw ali, 
H  ją  sob ie  n a  zonę w ychow yw ał. Cózkolw iek bądz  
E rn es ty n a  b y ła  godna być  z o n ą , lecz n ie takiego 
o ry g in a łu , jak  pan D ietrych . P ięk n a , c z u ła , sk ro ­
m na E rn e s ty n k a , b y ła  chodzącą sprzecznością^sw o­
jego s try jaszka , i moSna sobie w y o b ra z ić , ze po-
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znanie je j  o  w iele uprzyjem niło  mi p o b y t w R * ,  a  
ogółe'm w  dom u je j s try ja . Najsczęśliw szym  się czu ­
łe m , biedy grała na fo rtep ian ie  i śp iew ała , a ja  s to ­
jąc  za jej krzesłem  n o ty  jej przerzucałem  i eg o is ta , 
za łtazdą p o dobną  przyslngę zaraz sobie nagrodę 
o d b ie ra łe m , to je s t  w  p rzelocie  całow ałem  lok m o­
je j E m e s ty n k i, a czasem jescze  co w ięcej. S łysza łem  
spie'wy C a ta lan i, S o n tag , F o d o r  i w szystkich p ra ­
w ie  sław niejszych śpiew aczek E u ro p y ; lecz czem ze 
one  są przy  p rostem , naturalne'm , a jednak  tak p rzy- 
jem nern śpiew aniu  E rn es ty n y  ? B y ły  to obrazy sła­
w ny ch  m istrzów  z najpyszniejszym  ko lo ry tem , w y ­
kończone w  najdrobniejszych rysach , ale  jakże m ar­
tw o  w ydają się obok najm niejszego żywego p ło d u  
natury! W yobrażam  so b ie , ze tak an io łow ie  m usieli 
śpiew ać hym n m iłości dla p ierw szych ludzi. Dusza 
m oja  ro zp ły w ała  się w tedy  w sło d k iem  uczuciu za ­
chw ycenia i po ukończonem  śpiew aniu , jescze drżą­
cy  z lubego u p o jen ia , z zapałem  przyciskałem  do mo­
ich  ust rozogn ionych  p u lch n ą , b ia łą  rączkę E rn e ­
styny, m niej zważając na w zrok  zachm urzony stry - 
jaszka , k tórym  po g ląd a ł na zbytnie moje dziękczy­
n ienia za rozkosz , jąka mi jego synow icą sp raw i­
ła .  Lecz co ja  uw ażałem  na jego chm urzenie się ; 
gdybym  b y ł w ied zia ł, z e sy tć j  chwili sm ok ża rło ­
czny poch łon ie  m nie  w  swej pasczy, lub ziem ia ro z ­
stąp i się podemną, a ja  w je j o tch łań  w p ad n ę; gdy-
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bym  b y ł  w iedział o te 'm , i gdyby ty lko od  p iepoca- 
łow an ia  E rn es ty n y  m oje ocalenie za lcz a ło , byłbym  
an i chw ili się  n ienam yślał i natychm iast p o c a ło w a ł. 
Z  te'j w ięc strony m u sia łP . D ietrych  nie jedną  gorzką 
p o łk n ąć  pigułkę i m iałem  w tem  rozkosz n iejako, d o - 
zys p o d obnych  pigułek pow iększać m u codziennie.

Czasem  czytyw aliśm y ra z e m , najw ięcej po  n ie ­
m iecku. Nie będąc  w tedy  jescze biegłym  w  języku 
n iem ieck im , nie ła tw o  rozum iałem  p o e z je ,  a E rn e ­
sty n a  najw ięcej poezje  lub iła . C zytując w ięc  zem ną 
tłóm aczy ła , w yjaśniała mi w iele i w prow adzała  tym  
sposobem  do tajem niczej św iątyni poezji niem ieckiej. 
N ajczęściej czytyw aliśm y Szyllera i? ten  m i się naj­
w ięcej p o d o b a ł. W  G óthem  zagustow ać nie m ogłem  ,  
inim o p rzechw al i uprzedzenia E rn es ty n y . Z najdo­
w ałem  w  nim  w iele pięknego, m iłego, zajm ującego, 
Wiele w ielkiego naw et, lecz jeden  S zy ller tylko uno­
s i ł  m nie w  krainę zachw ycenia. W  Szylerze odkryłem  
św iat inny, św iat piękniejszy uczuć i to  w  nim  ro z ­
w idniało  p rzed  m oim  w zrokiem , co do tąd  w  ciem no­
ściach b y ło . M ocą jen iu sz u , w ady, naw et zbrodnie  
lu d zk ie , odznaczał kolorytem  wielkości- P rzekona­
łem  się, ze nim em  czy tał Szyllera, nie znałem  p o ezji. 
Cześć sław ie W o lte ra  i R ussa! cześć zasługom  n a­
szych p isa rzy  ośm nastego w ieku! z up o d o b an iem  
odczy tu ję  zawsze ich d z ie ła , lecz nigdy tom  cały 
k tórego z onych au to ró w , nie u p o i mnie taką sozko-
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sz a , jak  Jedna scena z P o z ą  w D o n K arlo s ic , lub  n ie­
k tó re  sceny w  W allenszlcin ic. W ted y  zapom inam  
o w szystk iem , n ie  jestem  w ty m  p o k o ju , gdzie czy­
ta m , jestem  na w idow ni św ia ta , na  obszerne j w i­
dow ni b is to rji, zapom inam  o w szelk ich  ciężarach  
cisnącej m nie z iem skości, o w szelk ich  troskach£ycia  
zapom inam . Żc po  ty lu  zaw iedzionych w  życiu moje'm 
nadziejach  zupełnej nieuległem  ro zpaczy , w inieuem  
to  jen iuszow i Szyli era .

N iczastanaw ia m nie to  bynajm niej, ze S zy ller tak 
pow szechnie  je s t znanym  i czytanym  p o e tą  w  Niem­
czech, sądząc p od ług  siebie o w szysth ich ; n ic m o ­
żna go nie czy tać , a p rzeczy taw szy  raz, nie m ożna 
się  oderw ać. Je s t  on jak  czarodzie je  daw nych w ie ­
ków , do k tó ry ch  gdy raz  k to  zagadał, m usiał cią­
gle gad ać , choć  ju z  czarodzieja n ie  b y ło . Znam  je ­
dno m iasteezko w  N iem czech, gdzie w szyscy m ie­
szkańcy um ieją p raw ie  na  pam ięć S z y lle ra , od  p a ­
n i ap tekarzow ej do jej p o k o jó w k i, od  p an a  burm i­
strza do jego stróża. L ada ch łopak  sprzedający  k ie ł­
baski deklam uje chropow atym  głosem :

Auch ich war in Arkadien geboren!
Ale dosyć  o Szyllerze, w róćm y się do E rn es ty n y . 

Ze m nie lub iła , n ie  m ogłem  tego nieuw azać; każde 
s ło w o , ka£de spojrzenie zdradzało  je j czu c ie , a k o ­
chanek m a Wzrok tak przenikliw y, £e pozna myśl 
najskrytszą sw ojej lubćj. W  oczach kobiet jest ba-
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r o m e te r ,  w y d a ją c y  ty in  n a  ja w  n a jsk ry tsz e  ich  c z u ­
c ia ,  k tó rz y  n a  ty m  p o z n a ć  się u m ie ją . J e s t  to  czu - 
c io m ie rz  se n ty m e n ta ln y , je ś li  w  sp ra w ie  s e r c a , w o l­
n o  u ż y ć  zim nego  w y ra z u  te c h n ik i. N a jp rzy jem n ie j 
m i b y ło  ro z m a w ia ć  z E r n e s ty n ą , lecz  s ta ry  p iln o ­
w a ł  n as , ja k  n a jg o r liw sz y  ce ln ik  k o n tra b a n d y . M u s ia ł 
u w a ż a ć , iz  d o  sy n o w ic y  sło d z ie j się u śm iech am , ja k  
d o  n ie g o , p o n ie w a ż  o d  n ie jak ieg o  czasu  n ig d y  p r a ­
w ie  z d o m u -n ie  w y ch o d z ił, a sczeg ó ln ie  p o  p o łu d n iu , 
w ie d z ą c , ze r a n o  b y łe m  s łu ż b ą  za ję ty . M im o  teg o  
je d n a k , n ie  b ra k o w a ło  E rn e s ty n ie  n a  o k a z y w a n iu  
m i d o w o d ó w  sw o je g o  p rz y w ią z a n ia ;  m iło ść  o b f itu ­
je  w  p rzeb ieg i i ja k  ch ce , co  c h w ila  u lu b ie ń c a  sw o ­
jeg o  u sc z ę ś liw ić  m o l e ,  to  p o u fa łe m  m ru g n ie n ie m , 
to  ta jem n em  uśc iśn ien iem  ręk i i innem i p o d o b n e m i 
rz e c z a m i, k tó re  cz ło w iek  o b o ję tn y , d ro b n o s tk a m i n a -

. ż y w a , k t ó r e  w  o cz a c h  p rz e s ta ją c e g o  k o c h a ć , w y d a ją

się  tak  ju z  n ie c ie k a w e , jak  s ta ra  g aze ta , l e c z k tó i e  
w  w io śn ie  m i ło ś c i ,  są tern  d la  k o c h a n k ó w , cz e m  
ty ra l ie ry  p rz e d  p o ty c z k ą , u ła tw ia ją  p e w n o ść  a tak u .

B a zu  je d n e g o , n a d  sp o d z iew an ie  m o je  w cze śn ić j 
d o  d o m u  p o w ró c i łe m ; zas ta ję  sam ą ty lk o  E rn e s ty n ę  
i u n ie s io n y  ty m  n ie b io s  p o ja w e m , ro z k o sz u ję  p rz y  
je j b o k u  w  b ło g ie j k ra in ie  zach w y cen ia . T y s ią c  r z e ­
c z y  m iałem  je j do  p o w ie d z e n ia , do  z ro b ien ia  ty s ią c  
z a p y ta ń . U k ład a liśm y  p la n y  częs tszeg o  w id y w a n ia  
s ię  i każdy  w y św iad czo n y  m i w zg ląd  n o w y , p ie c z ę -
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tow ałen r całusem  , jak pieczątką na dokum encie. 
W szak£e to  b y ł d o k u m en t, którym  obopólnie  zapi­
syw aliśm y sobie serca; dokum ent najw ażniejszy na. 
św iecie , którem u naw et zaprzeczający głos w szyst­
kich ludzi, nie je s t w stanie W przekonaniu  w ew nę­
trznym  o debrać  w artości.

G dy  tak o tem  i o ow ein rozm aw iam y, a ja  trz y ­
m ając E rn es ty n ę  w  o b jęc iu , co raz  ją bliżej do m o­
jego serca p rzyciskan i, leci p o k o jw a , nasz p ow ier­
nik w m iło śe i i znać d a je , £e stary  idzie. Jak  p io ­
runem  d o tknęła  mnie w ieść t a ;  clicę uciekać, lecz 
ju z  by ło  zapoz'no, a E rn esty n a  p ro si m nie na m iłość 
B o g a , ażeby S try j n ie  zasta ł m nie p rzy  niej. Co 
b y ło  ro b ić  ? w  p rzypadkach gw ałtow nych zw ykle 
n ic na m yśl n iep rzy ćh o d z i, a tu  juz  na schodach sły ­
chać było niezgrabne starego stąpanie , co odbijało  
się w  duszy m ojej tak g ro źn ie , jak p ierw sze  dział w y ­
strza ły  w  uchu nowego żo łn ierza . M ało  zwazając na 
skutki ztąd  dla E rn es ty n y  w yniknąć m o g ące , juz 
chciałem  śm iało staw ić czo ło  s ta rem u , gdy E rn e ­
styna p o ry w a  mnie za rękę i do szafy w trąca . W szy­
stko to  b y ło  dziełem  kilku chw il i zaledw o się p o ­
strzeg łem , ju z  ciem ność szafy osłon iła  mi oczy. Cóz 
b y ło  ro b ić?  m usiałem  ułedz kon ieczn o śc i, i nigdy 
niezm ykając z p lacu  p rzed  n iep rzy jac ie lem , gdzie 
dz ia ła  ryczały , gdzie b y ło  tysiące nasrozonych  b a ­
gnetów , m im o w oli m usiałem  ustąp ić  z p lacu  stare-



( 5 1  )
mu hśscsorowi m unicypalności. Lecz czegoź znam i 
n ie  dokaże dz iew czyna?  najw iększego zucha  u b ie ­
r z e  w  szlafmyce.-, w re sz c ie  budow ałem  na przem ysł 
E rn es ty n y , k tórego ty lo k ro tn e  m iałem  ju i  d o w o d y .

Siedzę w s z a f ie , dech p raw ie  w ciągam  w sieb ie , 
lecz któż sobie podziw ienie  m oje w y o b ra z i, gdy 
m iędzy starym  i E rn es ty n ą  następu jącą  usłyszałem

ro zm o w ę:
Em cStjna „ A ch \ kochany stry jaszku ( ta k  go za­

w sze n a zy w a ła )  dobrze £e p rzychodzisz . ”
— „Albo co — zapytał sta ry  i zaczął cos- w  p a p ie ­

rach  p rz e rz u ca ć .”
B r n i i t r , ; D a lh B ó g , nie dam  sobie rad y  z tym  .po­

ru czn ik iem , c i ą g l e  m nie prześladuje . ”
P. D ietrych, „ N ib y  ty  z tego nie kontenta.
Ernest: :„S try jaszek tak£e  coś gada; p ok i p rzy zw o - 

ieie s i ę  zachow yw ał, to m u  n i e  m ogłam  pow iedzieć : 
Id ź  sobie W P a n ; z re sz tą  oficer nieprzyjacielski...

—  „  Alboz on  n ieprzyzw oicie  zachow yw ał się , 
ofuknął sta ry  podchw ytu jąc  z gniewem i o krok o d ­
skoczył od  p ap ierów . M nie gorąco i zimno ro b iło  

się  w szafie .
Ernest: „ J u z  to  tak nieprzyzw oicie b a rd z o , to  

n ie ;  ale w ystaw  sobie stryjaszek, b y ł tu  p rzed  chw i­
lą  i b łagał m n ie , bym  dziś w ieczorem  w  ogrodow ej 
a ltannic dała m u rendcz-aous.'

Wspominałem cóś o przyjemności w ieczora, o
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św ietle  s ięźy ca , o  rom antycznem  po łożen iu  a ltany ,
ale o wyraz'ne'm rendezvous nie b y ło  m ow y. Z b y t 
m iałem  delikatności, ażebym  się z tem  odezw ał. 
K łam czyni! N iepojm ow ałem , jaki cel m iała w u tw o - 
rżen iu  tej bajki. Ju z  chciałem  w ypaść z szafy i za­
w stydzić ją ;  ale w strzym ałem  się je scz e , wszak£e 
w iedzieć m usiała , ze słyszę , cóz w ięc do takiej p o - 
tw arzy  spow odow ać ją  m og ło?!

P. Diet.- „ I  cóześ m u na to  od p o w ied zia ła?  by ło  
skarcić zu chw alca ; a le  poczekajno p an iczu , nauczę 
ja  c ieb ie!.”

Ernest: „C ó żem  m u m iała p o w ied z ieć? m usiałam  
p rz y s ta ć ,  bom  się go ba ła . Lecz taki p lan  ułożyłam  
so b ie : T rzeba  go zaw stydzić i to  pam iętnym  spo- 
so b em , je s t  to  b ro n  najlepsza n a  takich śm iałków . 
S try jaszek  p rzeb ierze  się w ięc w  m oje suknie , p ó j­
dzie zm ierzchem  do ogrodu  i siądzie w  altanie. O n  
sądząc ze to j a ,  p rzy jd z ie , usiądzie tak że , zechce 
rnoze po zw o lić  sobie jakiej p o u fa ło śc i, a w ten czas 
stryjaszek n iech  go z góry w eźm ie , to  n ie  będzie 
w ied zia ł zkąd ro d e m .”

P. Diet: „ C o  tez ty  pleciesz! jabym  m ia ł się o d ­
ważać być  z oficerem  sam  na sam ; w ie sz , z e c i l c h -  
m ość n ie  lubią  ż a rtó w ; porucznik  m ógłby to  w ziąść  
za z łe  i zadać odem nic satysfakcji. Nic jestem  tchó­
rz em , ale  wojskow ego zarm ji N apoleona nie radzę  
n ikom u zaczepiać. R ąbią i strzelają  jak  d iab ły .”
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Z acząłem  się dom yślać do czego to  w szystko zmie­
rz a ,  uw ielb iałem  dow cip  E rn es ty n y  i p rzep rasza ­
łem  ją  w  duszy, zem z p o czą tk u  w  m yśli śm iał ją  
posądzen iem  obrażać. Cel a to li tego całego p ra w ­
dziw ie strategicznego postępow an ia , n ie b y ł  mi j e ­
szcze zu p ełn ie  jasny i gdy rozm aite  w ew nątrz  szafy 
Czynię dom ysły, E rn es ty n a  tym czasem  umiała tak  
słodko p rzekonać starego sw oją zachw ycającą w y- 
łrióW ą, £e p rzysta ł na w szystko i ob iecał p rz eb ra ­
n y  za kobietę udać sic do a ltany ogrodowe'j, ażeby 
m nie zaw stydzić i powiedzie'c mi słow a p raw d y . U - 
ściskał E rn es ty n ę , n azw ał anio łem  cn o ty  i teraz 
b y łb y  ją  niety lko  jednem u o fice ro w i, ale naw et ca­
łem u pu łkow i p o w ie rzy ł, ty le  na jej cnocie b u d o ­
w a ł.

M ając jak ieś, jak  na szczęście dla m n iew azn e  za­
tru d n ie n ie , odszed ł z papieram i, a ja u radow any  by ­
łem  , ze m nie raz przecie  z tego w ięzienia w ybaw ił, bo  
p raw d ziw ie  zaledw o w czasie oddychać mogłem.'—,, A 
co  m ów isz na  t o ? ”  zap y ta ła  m nie E rn es ty n a , gdym 
z szafy jak  w inow ajca  w yłaził.
— ,, Zdum iew am  się nad to b ą  ”  odrzekłem ; ,, ślicznie 
um iałaś o d w rócić  od  sieb ie  p o d e jrzen ie , ale za to  
m nie w szk aradnem -w ystaw iłaś św ie tle .”
— „ O d  ciebie zalezy te ra z , ażebyś sobie u s la re g o  
uzyskał także dobre  m niem anie.”
■— „Z g o d a , ale jak ż e? ” —•



( 5 4 )
—  „ J u z  to w y  męszczyzni umiecie bałamocić  d z iew ­
czę ta ,  umiecie złego n a ro b ić ,  ale ja k  u ra tow ać  się 
zbiedy ,  to się wam ani przyśni.

T u  dalsze swoje prawdziw ie  mistrzowskie  odkry­
ła mi p lany ,  a ile dotąd nad jej dowcipem  zdumio­
n y  byłem, tak teraz  zaledwo pojąć  m ogłem, jak ty ­
le przebiegu w  tak małej główce pomieścić sio mcigło. 
W szystko przewidzia ła ,  wszystk ie  usunęła  zawady 
i wydałem się p rz y  niej .jak zak., jak uczeń p rzed  
mistrzem. Rzuciłem  się do nóg temu aniołowi opie­
kuńczemu naszej miłości i gdy p odnosząc  mnie z 
.ziemi nachylona ku mnie dawała  mi całus o b o p ó l ­
nego' przymierza  , obiecałem być jej w e  wszystkiem 
p osłusznym  i zrobić  wszystko według jej widoków. 
W y daw ała  mi się jak osiwiały w  gabinecie dy p lo ­

matyk.
Nadszedł nareszcie u m ów iony  w ieczór,  p raw dzi­

wie taki jak do schadzki zk o chanką:  pogodny,  p ię ­
kny, urom antyczniony blaskiem s ięzy ca ,  k tó ry  u- 
kradkiem przedzierając  się przez liście drzew, p r o ­
mieniem swoim kwiaty całował.  P łaszczem  owinię­
ty  wyszedłem na miejsce p rzeznaczen ia ,  dążąc ku 
a ltan ie ,  gdzie E rnes tyna  s tawić  się miała. Zaledw o 
doszedłem do altany, gdy z drugiej s t ro n y  przysuwa 
się ku mnie jakaś postać  w białej chustce na głowie 
ciemną owinięta  salopą. Zachodzę  jćj  drogę i gdy 
ją chwytam  za rę k ę ,  temi ją gromię wyrazy: „ N i e
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spodziewałem się pan n o  E rn es ty n o ,  ażebyś istotnie 
dotrzymała  s łow a; p róbow ałem  cię ty lk o ,  lecz źle 
6ię znalazłaś .  Nie ładnie po  nocy,  po  a ltan ach ,  
schodzić się zmeszczyzną i bądź wdzięczną,  iz na 
moje  dostałaś się r ę c e ;  kto inny korzystałby z tw o ­
jej słabości,  lecz ja będę milczał przed w szys tk im i; 
ale na drugi raz  n ie  czyn podobnego kroku.”

Na taka przem owę moją posiać  w czarnej salopie 
wyrwała  rękę odemnic i uciekając, zniknęła w ulicy 
ogrodowej. ' Czytelnik się domyśla z a p e w n e , źem 
nie pędził  za n ią ,  poznałem bowiem  na p ierw szy 
rzu t  oka kaczkowaty krok p a n a  D ie trycha,  k tóry  
istotnie za kobietę przebrany, stawił się zamiast sw o­
jej synowicy. Można sobie wyobrazić, jakie odtąd za ­
ufanie uzyskałem u niego i przez  cały mój p o b y t  w te m  
mieście nie p i lnow ał mnie w cale .  Nazywał mnie ko­
roną  oficerów i odtąd zył  ze mną w  największej p rz y ­
jaźni. Raz gdy p rzy  wieczerzy, na którą mnie b y ł  
zaprosił ,  kilku szklankami wina w  dobry  w p ro w a ­
dził  się h um or ,  odkrył mi tajemnicę p rzebran ia  b ę ­
dąc p e w n y m ,  ze nie wiem o niczem i p ro s i ł  o p rze ­
baczenie ,  iz miał chęć wystawienia  mnie na próbę .  
„Lecz raz, dodał” muszę W P a n u  o tem  p o w iedzieć” 
inaczej posądzałbyś E r n e s ty n ę , a to jes t  sam anioł  
cnoty.”  Zaledw o nic parsknąłem od śmiechu i myśl 
pustą, która  mnie w  tej chwili napadła,  popiłem szklan-
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ka Niescnsteinera. (*) E rn es ty n a  spuściła  w dół oczy 
i n ieznaczny ru iń ieńczyk  skrasił jej jagody, jako  za­
rzu t m ojej n iew czesnej p u s to ty .

Z bólem  serca w ym aszerow ałem  z tego m iastecz­
ka; z bólem  serca opuściłem  ko ch an k ę , jakich m ało. 
P rzykuty , jak  w o n  czas w szyscy ziom kowie m o i, 
do przeznaczen ia  wielkiego m ęża, poszedłem  za nim, 
w alczy łem  w  kilkunastu jeszcze b itw ach , a gdy po 
upadku  N apoleona p rzez  to  sam o m iasteczko w raca­
łem , nie b y ło  juz  E rn e s ty n y  i pow iedzieli mi zna­
jo m i, ze poszed łszy  za mąz za Pana  D ietryclia , w y­
je c h a ła  z nim  w in n a  prow incję  Niemiec. Życzyłem  
je j szczęścia , lubo w ątpiłem  o tern, czy będzie is to ­
tn ie  szczęśliw ą.

W  k ro tce  p o tem  w róciłem  do o jczyzny rozpam ię­
tyw ać na ro dzinnej zagrodzie o przypadkach  m ło ­
dości i ty lu  dziw nych zd arzen iach , k tórych naocz­
nym  b y łem  św iadkiem .

L. Jaszoivski

(* ) Jed en  z najlepszych gatunków w ina reńskiego.



S E N ,

T ali to  zazw yczaj byw a na św ięcie,
Go w  nocy  m a rz y m ,to  się w  dzień p lec ie ;

W ięc  i ja pow iem —jczli słuchać m iło —
, Co mi się śniło.

T ró jk a  dobrych  przyj a ciel i ,
G w alb ert, ja  i P an  Antoni 
W szyscy  zdrow i i weseli 
Szliśm y ulicą; w  tem  n a  u stron i

D om  obszerny , dom  w spaniały 
D om  Fortuny zprzejścic in  do  C hw aty  

Chm ara ludu tam  się cisnęła,
P tó z  i nas chętka zjęła

P o zn ać  to  szczęścia siedlisko;
Z tąd  do chw ały  nader blisko

Bliżej niźli p ro s tą  drogą,
L udzie  celu dop iąć  mogą.

Przez b ram ę z ło tą  
W chodzim  z ochotą;

Zew sząd u ro czy  
M am i blask oczy  

I  w ierzyć  nam  n iepozw ala ,
Że za każdym  krokiem ,
W idm o sw ym  urokiem  

W zględy oddala.
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P o  każdej s tron ie  
Szczęście w  koron ie  

Z dobi bez  liku 
Ł uki p o rty k u .

Z ew sząd w ese lne  w ab iły  nas gody,
W szędzie  z p rzepychem  uw ieńczone  w chody , 
W szędzie  czarow ny głos do sieb ie  w o ła ... 
G m ach by ł staw iany  do k o ła ,

A gdziekolw iek rzucim  o k iem ,
Za C zarnosięn i urokiem

L u d n y  zam ęt k ręci głow y
Ćmi nam  oczy , chw ieje  nogi 

N iew idzim  b ram y  w chodow ćj 
B y  w rócić  do p ro ste j drogi.

Sylfów  tysiące 
W o n ie  siejące 
Zadum iałych otaczają 
I  Rozsądek  odtrącają;

A gdy sieć om am ień w iją,
N a zb łąkane zm ysły  biją; 

Z w innie służą 
Szczęście w różą

T ę  lub ow ą bram kę radża 
I p ro w adzą .

W chodzim  edumiali 
Do pysznej sali.
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T a  d ra b in k a  w y s ta w io n a  

O p iłe j d um ą c h o ło c ie ,
Z a m k n ię ta  j e s t  d roga  c n o c ie  

A le  z b ro d n i o tw o rz o n a .
K ażdy  sz czeb la  d o rw a ć  p ra g n ie ;

G d y  go d o p a d ł ,  w y że j w zd y c lia ,
A  w  t e r n , ju z  go d ru g i sp y c h a  

L c z y  w ię c  w  b ag n ie .
Ś m iech  i w rz a w a  
N ie u s ta w a  

A  in try g i 
N a w y śc ig i 

< S zep czą  d o  u c h a
K to  ty lk o  s łu c h a ;

K to  się  lize 
C h w y ta  k rz y z e  

N ied o łęg i 
Ł a p ią  w stęg i 
P ó łg łó w k i n ie d o w a rz o n e  

P ie rw sz e  u rz ę d y  c h w y ta ją  
I  je sz c z e  ła ją  

Ż e  im  n ie  d a n o  k o ro n ę .—  

D o sv ć  n a  te m  ze  tłu m  lu d u  
Ł a k n ą ł  c h c iw ie  szczęścia  c u d a .—  

B ły s ło ,  zg as ło . Ś w ia tło  m ija 
N o c  c h o rą g ie w  sw ą  ro zw ija
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S z u m , św is t, łosko t burzy  
Sm olny dym  się kurzy;

P rzes ta ł ci d ław ić ,
Ale w  grobow ej ciem nocie 
T ru d n o  m yślić o p o w ro c ie ,

T ru d n o  w ybaw ić.
W  tak okropnem  odurzen iu  
R am ie w sparte  na ram ieniu  
I  p rzyjaciel p rzy jacie la  
W sp ó ln ie  kojąc rozw esela 

Ze z trosek  m orza 
Nadziei zo rza  

W kró tce  zaśw ieci 
D la F o rtu n y  dzieci.

Jakoż  po  chw ili 
G dyśm y w ątp ili 
O  łasce m atki 
Czyśm y jej dziatki?

Z agrzm iał groźny głos nad  nami - 
Żeśm y ty lko  pasierbami.

A ch! ach! słyszę zewszcąd łkania 
I  żałosne narzekania

A ukry te  rzek ły  głosy:
„C złek u  n ieboze 
„ N ic  n ie pom oże 

„  O bw iniać losy
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„K to  Fortuny względów pragnie,
„  O krutnej, prośba nie nagriie;
„N ie jest to  Bogini św ięta,
„A le sroga nieugięta 

„ W  śliskiem kole 
„L u d z i dole 
, ,  Z wzgardą toczy 
„ I w  krwi broczy.”

Dziękujemy za przestrogę; 
i Ale ta  nic nie poradzi

Jcźli na drogę 
Nie wyprowadzi.

W te 'm  drzwiczek mnóstwo nagle otworzono 
"W każdych światełko migało,

Ciśnie się do nich dziecek szczęścia grono 
I  nas tez tam popychało.

W ięc idziemy 
I  błądziemy

Po uliczkach ciasnych 
K rętych i niejasnych;

P o  przedsionkach ciemnych 
P o  lochach podziemnych

^liedzy gruzy i ruiny 
G roby i grobów zwaliny.

Jęknęły dzwony 
W  żałobne tony



( 62 )
G acki i so w y ,,„
T uz koło głowy 
P iszczę  i w y ją  
W eze  się w iją 
Żm ije syczą ....
Sm oki ryczą 
P a r  siarczany 
D ym u tum any 
S m o ły  strum ienie.
D uszą westchnienie*

W tenczas nam iętność  człow ieka 
W  szaloną ro zpacz  się wścieka.

T en  łez po to k i le jc ,
T e n  się szydersko śmieje.,
T en  p rzek lina  sw oje losy ,
O w  nabrzm iałe targa w ło sy ;

T en  ro zd z ie ra  spiekłe ło n o  
O w  szarpie tw arz  okopconą

Z w yschłej p iers i m dłym  bełkotem  
Z piek ie ł czarne duchy w zyw a 

B ijąc w  se rce  śm ierci grotem
Sam  swój w łasny  żyw ot zrywa* 

Z erw ał i skośniał— a chociaż ciało
R obactw o śc ierw ie  w  p ro c h  rozsypało  

D usza n ic znikła—po rw ały  ją  Jędze 
I  p o drzuciły  Szatana p o tęd ze .



( 63 )
Ziemia W zaporach  sieknęła

" ir61 p l o m , “
Dzikim pędem  w ybuchnęła  

L aw a zniszczenia;
KaŁdy gdzie m oże ocieka,...
LeCz bezsilna  m oc człowieka 
Riedy z piekłem  w szedł w  rachubę

Na sw oją zgubę.—  "
Gwałtowny W icher rozsiał m edobitk

w o i . > » ,  p>*
K a g a n ie c  s m o ln y  , * * * 1  >» • « * »

A sklepienie rozbutw ia łc  
C ienkie, ty lko  i spróchniałe

Podpierały sochy.

W ich er św iszczał nam  p rzez  szp J
A puchacze bez ustanku c
W yły gdzieś lam  na krużganku

ŁalU1?C„ p fie w I ;  zgon” m yślim y sobie
L ecz  jak  prędko  leg n iem  w  g rob ie . 

L epsza śm ierć niźli obaw a 1 
W te m  Jędza w  postaci 

Jednego  z b raci 
P rzed  nami staw a J

B racia! (rzeknie) p ró żn a  trw oga 
”  N ieujdziecie szponom  w roga
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„ J u z  siu Iłideti z ład nie zbawi 
„ Ś m ie rć  was po łkn ie  i p rzetraw i 

„ K ró tk a  chwila  szybko bieży - 
„U ży jc ie ż  jej  jak należy ■

„ I  na Roskoszy łonie  
„N iech  każdy tonie .”

Przychodzi Bachus zpe łuy in  dzbanem wina, 
W encra  łonem lnbieznem przynęca.
Plu to  skarbami do siebie zachęca,

F cb  wieniec  lauru na skronie op ina;
Namiętność każda niosła dary zyzno 
Lecz w  nich zarazem poda je  truciznę

Mamyz je  przy jąć?  Nieprzyjąć? co ro b ić?  
Mam y z się sami w łasną  ręką dobić?  ,

„ B ie r z  (krzyknie Jędza  zpi.ekieł groźnym głosem) 
„ C o  chcesz wybieraj,  legniesz pod mym ciosem 

„ A  jeźli niechccsz uczynić, w y b o ru  
„ C z y z  nie przełamię człeczyny u p o r u ?

„ W  lej: chwili  poznasz dzielność mego gromu 
„ G i ń  p o d  gruzami zbutwiałego d o m u ! !”  

W ia t ry  świszczą 
Gacki piszczą 
Sow y wrzeszczą  
Sochy  trzeszczą 

G r o t  za grotem 
Kruszy m ury



t  65 )

G ruzy  z grzm otem  
Lecą z g ó ry ....

Boże w  u ieb ie !
Ja  do  C iebie 

R ęce w znoszę 
K orn ie  p ro szę

U lituj się  m ojej duszy;
Fałszyw ym  Bogom  nigdy nie służyłem

W \rw ie j pastw ę tej katuszy ......
A. w  tem  w  tern się obudziłem .—

WIERSZ DO OSTATNIEGO TALARKA.
(naśladowane z francuskiego).

Sam otny  ziom ku w  puszczach  mej kieszeni 
T alarku  mój o sta tn i! ty  m oja nadziejo !

S łuchaj co p o w ie m , donieś zby tku  S ię n i  
Jak jej u ro k i zgubę m łodzi sie ją!

S p o ry  sepecik  n ap ełn iony  z ło tem ,
P o  śm ierci S try ja  d o sta ł mi się  w  d z ia le ; 

Poczciw y  dziaduś zb ierając  z k ło p o tem  
P ra c ą , zabiegiem , u ie  m yśla ł w cale  

Źc co o n  z po tem  w ro k u  oszczędzi 
Synow czyk na dzień p rzepędzi.

P ierw sze  cukiernio stały  mi o tw orem ,
W  nich  częstow ałem  przjjacich  grono
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A idąc św ie tn y ch  św iszczypałków  to rem  

By tylko o  m n ie  m ów iono
„ Jali ho jny 1 jail w spaniały  1 
„ P rz y ja ź n i w ylany cały .

W an iIja , M araskino 
Szam pańskie w ino 

O stry g i, lody  
Na rozkaz m ych p rzy jació ł by ły  do w ygody. 

O n i p ili 
I  chw alili
A ja  p ła c ił,  i puszy łem  
Ż e . . . trutniem byłem .

2  c u k ie rn ic o  W idm ana (*) p row adzę  ró j cały ;
Snuje  się za m ną liczna cze red a ,

Sypią się zew sząd na  m nie  p o c h w a ły ,
B o każdy w iedział, ze grosza n ie  da 

G d y  ty lk o  siedzie 
I  nasycony 
I  napo jony  

D o w oli będzie.
Ju z  nam ów ieni p rzeb ieg li garsony  

O  w y b ó r p o traw  w cale  n ie py ta ją  
L ecz n iby  znając gust m ój u lub iony  

Co najdroższego na sto le  staw iają.
Ż ółw iow e zupy 
M orskie  skorupy

(*) T ak zw any R estau ra to r w  W iedniu .
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I’aj all i , raili , :
W ęzę, ślimaki., : 
F la d ry , m ortcbelle  
O s try g i, sardele 
S zy n k i, aspiki 
F ry k a s , bćfstyki 
S ło m k i, bażanty 
S arn y  i dziki 
I  w olow aiiiy  - 
Zim ne pasztety  
P ian y , lo rtle ty  

. C ukry, grylaze 
K rem y, blam aze .

. I  galarety , 
W y b o rn e  w ety 

P yszne  desery  a . 
Parm eńsk ie  sery  
L ach rim a  cbris ti 
I  T okaj czysty  
B o rd o , M adery  
Szam pan , P o rtę ry .

A dla straw ności 
I  p rzy jem ności 
K aw ę z w aniliją 
G o ście  ntoi p iją . 

O ni p ili 
I  chw alili
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A ja  p łac ił i puszyłem
Z e  trutniem byłem .

I’o obiedzie 
Dla spaceru  

Wszystl-,0 jedzie 
D o F ra te ru .

Jed n y ch  sadzam  w  ekw ipaze 
T y m  rem izy nająć kazę 

Ci co konno p rzek ładają  
W ierzch o w ce  naję te  mają.

A w szystkich zapraszam  sczerzc 
Z e się zobaczem  w P ra tc rz e .

P a trz !  aby dow ód p rzy jaźn i dali 
W szyscy  słow a dotrzym ali. 

K on ten t zem w  przy jació ł g ron ie ,
W n et ich p rzed  kaw iarnie gonię 

A tam  lody, lim onady 
Soki, sy ropy , o rszady

K ażdem u h o jn ie  roznoszą}
O ni m oje imie głoszą

K to p rzechodzi zapraszają,
G rzeczn ie  m nie z każdym p o zn ają ;

J a  zaś tonę  w  zachw yceniu,
Żem je s t  jed en  w  p rzy ro d zen iu  

Co szczęście całe  dziedziczę 
G dy p rzy jació ł ty lu  liczę
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Ściskam  proszę  i cału ję 
I  czem m ogę, tein  częstuję.

O ni pili 
I  chw alili

A ja p ła c i ł ,  i puszy łem
Ż c   tru tn iem  byłem .

Spuścił się F ebus ua T etydy  ło z ę ,
Jedziem  na tea tr w  zam ów ione loze.

T am  oka mego na scenę nie rzucę 
S inieją się w szyscy, a ja  sam się smucę;

A gdy publiczność cała łzy  le je ,
J a  sam, lecz nie w iem  dla czego, się śmieję. 

Ufny w  b oczną  m oją zgraję 
Szydzę z akcji lub śp iew  ła ję  

I  choć nie w iem  co na scenie 
D aję szczutka M elpom enie.

N iech k to  chw ali R ossin iego 
Ja  będę  chw alił M ozarta 

Niechże kto pochw ali tego 
W n e t R ossin i m illjon w arta.

Ale się sztuką zająć n ie zdołam  
Przym uszam  się do ziew ania;

Hej N um ero! głośno w ołam  
Szukam w p ączu  rozerw ania. 

Z pączem  najczulszą scenę rozśm ieszam  
Pilną uwagę słuchaczów  mieszam;
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W reszc ie  udając  ze mnio sen m orzy, 
P rzed k o ń cem  sztuki w ychodzę z łozy. 

P ro w ad zę  z sobą czeredę całą;
Janowi (*) teraz  sczeście się  dosta ło , 

la m  ró żn e  p tas tw o , ry b y  i zw ierzyna 
R óżne gatunki najlepszego w ina,
T o r ty  i cukry  gościom  moim służą,
Jedzą  i p iją , aze się ponuza.

P o d  dobrą  datą do dom u w racam y;
Ale p o  drodze  W enery  zw iedzam y 
N iepom nąc na to , ze w lubieznem  ło n ie  
Z aró d  po tom stw a n iew innego  ton ie .

I  tak dzień j>o dniu p rzem ija ł na zbytku,
3Nie mam z ro zp u sty  innego użytku 
Jak  t o , żem  strw o n ił m ajątek i m ienie 
1 zaraziłem  całe poko len ie .

B eknął sepecik, w ysch ły  w orki złota;
L iczne b ry lan ty  w  p ro c h  się rozsypały ,

A co najgorsza, zniknęła i c n o ta ,
W szystko mi jęd ze  do  p iek ie ł po rw ały .

Nie ma karety , nie ma m oich koni 
O dbiegła czeladź su to  burtow ana,
R ażdy podrw iw a z rozrzu tnego  P an a  

K ażdy, gdym goły, dziś odem nie stron i.

(*) K uchm istrz w W iedniu , gdzie zwykle p o  tea trze  
na  w ieczerze  chodzą.
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Tyś mi sio zosta ł, talarku jed y n y l 

T y ś  mi p o c ie ch ę , ty  całą n a d z ie ją !
P rzed  tobąm  w szystk ie w yspow iadał w iny 

Az się  lica tw o je  śm ieją.
T a k ;  m ając za sobą  

Łaski 
Poklaski 

G ardziłem  tobą.
Dziś p rzepraszam  za te  w zgardy;
T alarku  radźm y! ty lko  n ie bądź h a rd y  

B o  kiedy p rzesz ły  dukaty 
T o b ą  chcę nagrodzić s tra ty .

R ozw az, jak  w ielkie tw o je  po w o łan ie  
Na tob ie  jeszcze gmach F o rtu n y  stanic. 

M am ze pó jść  do F a ra o n a ?
Tam  p o nętna  św ieci łona!

A gdy zgaśnie , cóz ja  pocznę w cicm ne'j dob ie?  
N ie, talarku! zostań  p rzy  m n ie , ja  p rz y  tobie. 

M am ze na lo te rją  staw ić?
T ern o  m ozc los po p raw ić!

A gdy sczęście nie przypisze , cóz  ja z ro b ię?  
Nie, tala rku ! zostań  p rz y  m nie, ja  p rzy  tob ie . 

P a trz  1 o to  lezy w ojak p rzy  drodze 
O jednej nodze 

M dło spó jźren ie  
C złonków  drżenie
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Żyw ej duszy 
N ieporuszy .

P ró żn o  zw ięd łe  ręce  w znosi,
G rosza  sob ie  n ie up ro si;

Ju z  go siły  
O puściły .

M ija go ban liicr lichw am i zajęty 
Pom ija m agnat pod  gwiazdami zgięty 

M ała garstka ludu b y ła  
B y  ja łm użnę  o trąb iła ;

Nie by ło  p rzed  kim  h o jnośc i o s ław ić .
L epiej nędzarza g łodnćj śm ierci staw ić 

A  juz tez tego za w ie le ....
Id ź  talarku , pom óż nędzy 

Na p o ło w ę  cię podzie lę;
Clioć zostanę  bez p ieniędzy,

C hoć n ie  pó jd ę  do W idm ana 
D o T a rra u lta  lub do Jana  

T rzeba  będzie zjeść u Jeża (*)
Alem p o silił  żo łn ierza  

A lem  zdrow y i w eso ły  
K pię  z z łodzieja  , bom  jes t.... g o tj.

W iedeń d. a 4 Sierpnia 1 8 2 0 .  r.

(*) Gospoda ua Leopoldsztadzie-
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PRZYSŁOWIA o JAJACH.

M ędrsze d ziś  ja ja  od kury .
P rz e m a g a  si ła  z w y cz a ju  

G d y  szczęśc ie  w z n o s i  do  góry  
W szystko  idzie ja k  po  ja ju

K to  d o b ie r z e  p rzy jac ie la  
K ubek  (V kubek ja jo  w ja je  
G d y  m u  się c h ę tn ie  udz ie la  
S ło d y c z y  szczęścia  d o zna je ;

G d y nie zje ja ja  bez niego  
G d y  czuc ia  jego  p rz y sw a ja  
Z da je  s ię ,  j  alt b y  z  jednego  
Oba w y lę g li się ja ja .

Z p r z y j a ź n i  n ie  szulta j zysltu 
B o  lepsza kokosz nib ja je  

C h r o ń  się  zawiści  p o c is k u  
K to  d a ł  s e rc e  w szys tko  daje.

K to  p r a g n ie  z b i o r ó w ,  a  c n o tę  mija 
K to  n a d  o jc z y s ty  cen i  o b c e  k raje  

N iecha j  m u  szczęśc ie  na jw ięcej  sp rzy ja  
P rz e c ie  on  u m n ie  me slot za ja je.



F I J O Ł E K .
Piosnka dla nie wymawiających głoski i?

Chciał hwitnąć  w  ciszy fijołek luby 
I  nie chciał więcej,  nad samo życie 
P o d o b a ł  sobie  w  ciemnym błęliicie 

I  ze w o n n ie je , .  dosyć dlań chluby.

Juz  go nie jed n o  oho minęło 
W  słodkiej lubości wielbi swe losy ,

W t e m  go niewinne dziewczę uszczhnęło 
I  szybfco w  złote zathnęlo w łosy

„ A c h !  żebyś była  £yć p o z w o l i ł a ! ”
(Z  żalem do Julci  fijołeh wzdycha)

„ L e c z  ty za nad to  pięhna i miła 
„ Jak że  się gniew ać?” p a d ł  i usycha.

cL 3 Czerwca 1822*

POWINSZOWANIE.

Płyną lata za latami 
I  godzina za godziną 

Starsza miłosc między nami 
W ię c  tez lep sza ; bo  i w ino 

L epsze  z latami
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Lepszy także p ieniądz sta ry  

Jeźli stępel nie w y ta rty  
Lepszy zwyczaj starej w iary  

Niżeli m ody bękarty
L epszy  u l stary .

K iedy lata  na  grzb ie t idą
T o  się chw alm y jak  m ożem y 

Pogódźm y się z naszą biedą 
G dy  jej czoła nie staw iem y 

Niech lata  idą.

B ędzicm  traw ić  w szystkie chwilo 
M niej zw ażając na zaw ady 

Staną w  oczach naszych m ile 
Są na  w szystko dobre  rady  

1 słodkie  chw ile.

P A C I E R Z .

T o b ie  cześć , chw ała! o w ielki B oże!
K ró lu  nad K ró lów ! O jcze w szystk ich  ludów  

Przed  to b ą  zginam kolana w  p o k o rze ,
Zanoszę m odły, lecz  nie zadam  cudów .— 

Ń iczem  są u  m nie znikom ości św iata 
D o s to jn o ść , u rząd  i w stęgi i krzyze 

Za bogactw am i myśl m oja n ie  lata
W p ó ł-p an k ó w  łaski wcale się n ic lizę.—
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O zdrowie błagam, i tylko o zdrowie 

I)la siebie, zony i kochanych dziatek 
Bo rzekłeś: Jednem ciałem małżonkowie 

A cząstką krzewu ka£dy jego kwiatek.

K, S.

C H L O E .
i .

Odmykam okno — i ponurem okiem 
Patrzę na smętarz, gdzie Chloe zwyczajnie,
Ł  rana gdy szaro i wieczornym zmrokiem 
Odkrywa Bogu serca swego tajnie,

I cóz w tych tajniach? Niewinność bez granic 
Płomieniem, z niebios, rozświecona wgłębi! 
Na cóż jej modłów? Nie zdadzą się na nic; 
Szuka pociechy? Wszak ją nic nie gnębi.

Jeszcze jej nie ma; — i oto przybywa,
Juz na kolanach, juz rączki złozone,
Słucha1 czy anioł do chóru nie wzywa 
Wezwał! jej myśli z chórem połączone;

A ja wzrok na nią duchowy zwróciłem,
Niech ci to Boże! za modlitwę stanie;
Do ciebie nie śmię — do niej się zbliżyłem, 
Grzesznik nie umie, modlić ci się, Panie!
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U.
W idzę ją  czę sto ; jakież w  niej odm iany?
— Niebieska m ądrość gwiazdą na jej cze le ,
W  obliczu  pokój z n ieba duszy zlany,
A w  oku c ic h e , jak  śp iew  sfer, w esele.

W ciąż ją  tak w id z ę !— tylko o tej chw ili 
K iedy p rzed  Bogiem , na kolana p ad a ,
D rugie się n iebo d la C hloi p rz y ch y li,
Z niebem  jej duszy jedno  n iebo  sk łada;

G w iazda na czole w  słońce się p rzem ien ia , 
T ak jasno  świe'ci jak  p rz y  zm artw ychw staniu ; 
G łośniejsze z oczu  w ylatu ją  p ien ia ....
„ T u m  p o jął w ięce'j, niz w  długiem  dum an iu !” 

Kazimierz Józef Turowski.

WAHANIE.

(przez Annę z  Krakowa),

JUZIA.
R zucić?  czy nie rzucić 
T en  w ianek ró żo w y ?
Czy d a le j?  czy w rócić  
Do bliskiej d ąb ro w y ?

.V
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W ianek od  kochanka,
O n  w  dąbrowie  czeka,
Mozę od poranka 
Tęskni i narzeka!

Bezemnie mu n u d n o ,
Sam jeden zostaje,
Lecz czyliz mu t rudno 
T e  same przejść gaje?

T en  wianek powieszę 
Niestargany w c a l e ,
Skryję się..', ucieszę 
Słysząc jego zale.—

STAS ( v  dąbrowie)

R zucić?  czy nierzucić 
Niebieską wstązeezke?
Czy dale'j? czy w rócić?
Czy  przejść małą rzeczkę?

W stążka od mej lu b e j ,
Dzieli  nas ta rzeka 
W ytrzym am  czas p ró b y  
Niech i ona  czeka.

M ozę  ona wzdycha...  i na  mnie narzeka?  
M ozę  za d ąbrow ą  bawi niecierpliwa? 
Chłodno juz ,  i w ieczór  dąbrowę pow leka;  
Ona juz  nieprzyjdzifl... ona bojaźliwa—
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T o  m ów iąc b ie g n ie , rzeczk ę  p rz e sk a k u je , 
S p o strz e g a  w ian ek  ja k  w ia tre m  śc igany ,
P lą ta  w s tą ż e c z k ę , w ian ek  n ią  k r ę p u je ,
G n ie w a  s ię ,  w z d y c h a  S ta s io  o s z u k a n y ! .

„ C h y tr a !  ty ś  sk ra d ła  c a ły  d z io n e k  p ra w ic  
’’c z e k a łe m , czeka ł n a  w y trz y m a n e g o ,

A ty  z k im  d ru g im , czas p ę d z ą c  w  zab aw ie  
I  n ie w sp o m n ia ła  p r z y rz e c z e n ia  sw eg o !

„ W e t  za  w e t ,  d a rm o  n ic !  ju tro  ja  ta k  z ro b ię , 
N ie  b ę d z ie sz  m n ie  w id z ie ć  o d  św itu  do  zm roku  
A  tę  tę s h n o tę  p rz y p isz  sam a so b ie ” . . .  
W e s tc h n ą ł  i o ta r ł  łzę  b ły sz c z ą c ą  w  oku .

Z o s ta w ia  w ian ek , w ra c a  d o  d ą b ro w y —  
P rz e lę k ła  z k rz a k ó w  w y b ieg ła  d z ie w c z y n a : 

„ D o b ra n o c k o c h a n k u !  d o b ra n o c !  b ą d ź  z d ro w y  ! 

X b ie ż y  i s ta je  i p ła k a ć  z a cz y n a  ■

„Z g o d a , ju z  zg o d a ! n ie  p ła c z  m o ja  m iła !  
K ó w n o śm y  n a  tćm  w a h a n iu  s t r a c i l i ,  
K o c h a n ie !  ty ś  go  łzam i o p ła c i ła ! ’’
O b o je  tę sk n o  c a ły  d z ie ń  sp ę d z il i!  —



OZNACZENIE CZASU, 

w którym teraz wC.K. głównym Urzę­
dzie pocztowym tu we Lwowie, ordy- 
naryjne poczty przy chodzą i odchodzą.

Na po cztę  do W iednia i p raw ie  do w szystkich 
p row incji naszej M onarchji lis ty  codziennie mogą 
b ydź  oddaw ane; a m ianow icie : do Szląska, M ora- 
w ji, C zech , A ustrji, S ly rji, T y ro lu , W ło ch , Illirji 
i dp p o łu dn iow o-w schodn ich  W ęgier, tudzicz do kra­
jó w  zag ran iczn y ch , jako to : do P russ, Saxonji, Ba- 
w arji, W irte inbergu , N iederlandów , N orw egji iS zw e . 
c ji ,  doA nglji, F ran c ji, dalej do Sardynji, wielkiego 
X ięstw a  T oskańsk iego , do p a ń stw  P ap iesk ich , do 
K rólestw a N eapolitańskiego i C esarstw a T ureckiego, 

Poniew aż listy  do  wyz w spom nionych  m iejsc co­
dziennie (w yjąw szy Poniedzia łek , Ś rodę  i Sobo tę) 
o  godzinie szoste'j p o  p o łu d n iu , w  ty ch  trzech 
dniach zaś o godzinie 3. p o p o łu d n iu  o d ch o d zą , za­
tem  listy  tak rekom endow ane, jako  i nierekom endo- 
w ane, w  Poniedzia łek , w  Środę  i S o b o tę  p rz e d p o łu ­
dniem  o d  godziny 8 do 12, w  dni inne zaś, p rzed  
południem  jak  zw yczajnie a p o  p o łu d n iu  z aś , listy 
rekom endow ane do p ó ł  do 5, aierckom endow ane do
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godziny 5 oddaw ane bydź pow inny. G dy w ięc z tą 
odchodzącą p o cz tą  także ow a do S a m b o ra , i do  
w schodnich  W ęg ie r, o raz  do w olnego  m iasta K ra ­
kow a je s t p o łączo n a , zatem  sam o z siebie w y p ły w a , 
ze oddaw anie  lis tów  i korrespondencyj do tych  i do 
w yz spom nionych  krajów  i prow incy j w  czasie w y ­
znaczonym  uskutecznione bydź pow inno , gdy z tc  re ­
kom endow ane lis ty  k tó re  p o  w p ó ł do 5, a n ie  re ­
kom endow ane k tó re  p o  5 oddaw ane b ę d ą , nie m o­
żna będzie  tego sam ego dnia w yexpcdjow ac.

Na pocz ty  zaś odchodzące  do P o lsk i na Ż ółkiew , 
Zam ość i W arszaw ę, do w schodnich  W ęgier, tudzicz 
do S try ja  na M ikołajów , oddaw ać na leży  lis ty  p rzed  
po łu d n iem  od 8 do  12, a z p o łu d n ia  od  3 do 5, p o ­
lecone tylko do w  p ó ł do 5 godziny p rzyjm ow ane bę­
dą. W yję te  od tego są jednak listy  i k o rrespondcn- 
cje do B rodów  i do  R o ss ji, Z ło czo w a , T a rn o p o la , 
Zaleszczyk az do C zern iow ic, dokąd w N iedzie­
l ę , Środę i C zw artek  listy po lecone do 10, a nie 
po leco n e  do godziny l ls te j  z r a n a ,  zaś do S tani­
sław ow a, do B ukow iny, do M u ltan , ziem i S iedm io­
grodzkiej , B esarab ji etc. etc. po lecone najpóźn iej 
do 4 godz. n icpo lecone  najdalej do w p ó ł do 5 od­
daw ane bydź m ają.

Utvaga. P on iew aż  odejście  p o cz ty  z listam i do 
B ro d ó w , R ossji, i na P o d o le , tudziez  p rzez  T a r­
n o p o l, Zeleszczyki do  C zerniow iec w  Poniedziałek
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i Piątek 0 8  z rana,  aa  wiedeński zaś trak t  o g o d z .  
5 w  wieczór,  do wszystkich innych miejsc zaś o go­
dzinie 6 w  w ieczór  jest  wyznaczone,  za regułę  więc 
uwazaćby można, aby lis ty  do B ro d ó w  i na Podole  
o dzień w przódy ,  inne zaś półgodziną przynajmniej 
w przódy  na pocztę  oddane były, gdyz ten czas do 
ułożenia  i zapakowania  listów nieodzownie  jes t  p o ­
trzebny .

ODCHODZĄCE POCZTY LISTOWE, 

w NIEDZIELE.
O godzinie 12 w  p o łu d n ie  do Brodów , i dalńj przez  

R adziw ił łów  do całej R oss j i ,  p o tem  ogodz .  0 wie­
czorem na Przemyśl,  T a rn ó w ,  do K rakow a,  na  Cie­
szyn, Ołomuniec, B e rn o ,  do W iednia  i do wszyst­
kich po łudniow o w schodn ichprow inc jów  Monarchji,  
jakote'z do wszystkich po łudniow o-w schodnich  ob ­
cych pańs tw  eu ropejsk ich ;  oraz p rz ez  M ikołajów  
do. Stryja.

w PONIEDZIAŁEK.
O godzinie 8 rano  do Złoczowa, B ro d ó w  i dalńj, 

p rzez  Radziwił łów , Berdyczów, Żytom ierz  na  W o ­
łyń ,  Ukrainę i do całej Ross ji ,  p rócz  jednego p a -  
h ie tu  do Brzczan, ' tadziez  przez  Z borów , Jeziernę,  
T a r n o p o l ,  Husia tyn, Czortków , Zaleszczyki az do 
Czerniowiec,  po tem  od C zortkowa na Buczacz do
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Stanisławowa. O godzinie 3 z południa  przez, Tar-  
nów , O p a w ę ,  Berno do W iednia,  i t. d.

wo WTOREK.
O godzinie 6 wieczorem z W iedeńską poczta  W ę ­

gierska po łączona  do Przemyśla, zkąd tez idzie dalej- 
do Sanoka, Dukli ,  p ró cz  jednego pakietu do Jasła, 
E a rd y jo w a ,  Koszyc, T oka ju ,  Budy i dalej do Sla- 
wonji  i Kroacji,  a owa dalej do T a r n o w a , Krakowa, 
przez O p a w ę ,  B e rn o ,  do Wiednia i t. d. Tudzież  
p rzez  Ż ółk iew  do Zamościa, Lublina  i W arszawy.

we ŚRODĘ.
O

O godzinie 12 w południc  do Brodów, a o godzi­
nie 4- po  po łudniu  wideńska n o w y m  traktem przez 
G ró d ek ,  Sam bor,  Sanok, Jasło ,  N ow y Scącz, Bil- 
sko na Cieszyn do Ołomóńda i Berna, z Sambora do 
Drohobyczy ,  gdzie się bieg p o cz ty  Stryjski łączy, 
po tem  na Bukowinę przez  Mikołajów, Stryj,  Bole- 
chów, Kałusz, Stanis ławów, Nadworne ,  Kołomyją , 
do C zern iow ic ,  przez  Nowosielce do M ultan na 
Jassy, do B esarab ji ,  P o d o la ,  K i jo w a ,  Chcrsonu i 
Tauryki etc. etc. z Czerniowic dale'j do  ziemi Sied­
miogrodzkiej na  Suczawę i Bystrycę,  Hermansztad 
i dalej do po łudniow o-w schodnich  W ęgier.

we CZWARTEK.
O godzinie 12 w  po łudn ie  do B ro d ó w ,  a o godzi.
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nie 6 w ieczór  tylko do W iednia  p rzez  T a rn ó w ,  W a­
dowice,  Cieszyn, do Berna,  i t. d.

w p ią t e k .
O  godzinie 8 ra n o  do B ro d ó w  iB o s s j i ,  na P o d o ­

l e ,  oraz do B rzezan przez  Z łoczów , T a rn o p o l ,  
Hussiatyn, Zaleszczyki az do Czcrniowiec  i t . d .  jak 
w  Poniedzia łek;  o godzinie óstej wieczorem W ie ­
deńska p o cz ta  z szybkowoz-em przez  P o d g ó rze ,  
O p a w ę ,  Ołom uniec  do B e r n a ,  prócz pakietu z 
Bochni do S ą c z a ,  dalej po łączona  z pocztą  W ę ­
gierską o d  Przemyśla  na Dubiecko, Duklę, Preszów, 
Koszyce etc. jak w e  W torek .

w SOBOTĘ.
O godz. 4 po  p o łu d n iu  W ideńska now ym  traktem, 

p o lem  na  Bukowinę, jak we Środę , nakoniec przez 
Żółkiew, Z am o ść ,  L ublin  do  W arszaw y ,  jak we 
W torek .

Uwaga. O d  1.. maja 1833 na starym trakcie  zostały 
poczty  w  Dawidowie,  B óbrce  i Strzeliskach do L w o ­
w a ,  w  Haliczu do S ta n is ła w o w a , a w  Rohatynie  i 
Kniehienicach do Brzezan dla p rzyjm owania  i odda­
wania  ich zb ioro l is tów  przyłączone.
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POCZTY LISTOWE PRZYCHODZĄCE, 

w n i e d z i e l ę .  v 11
Rano ze wszystk ich  p o łudn iow o  . 'z a c h o d n ic h  

p ań s tw  E u ro p e jsk ich  i ze wszystkich p o łu d n io w o -  
zachodnich p ro w in c jó w Monarch]!: zWiednin, B erna ,  
Ołomuńca, Krakowa, Jasła, tudzież z B rodów , Brże- 
żan, T a rn o p o la ,  Husiatyną, Czcrniowicc i z całego 
Podola .

w PONIEDZIAŁEK.
R ano z W ie d n ia ,  B e rn a ,  O ło m u ń c a , K ra k o w a ,  

T arn o w a ,  Jas ła  i Przemyśla.

we WTOREK. * . .
O godzinie w p ó ł  do  9 rano z W iednia  ,  Berno, 

O paw y,  Krakowa, T a rn o w a ,  Przemyśla* Sam bora,  
Stry ja ,  M iko ła jow a ,  tudzież z B rodów , Z łoczow a  
i C zortkow a,  dalej z M ultan ,  Jass, jakoteż z ziemi 
Siedmiogrodzkiej,  zHerm ansz tadu , przez, Bystricę, 
i z Bukowiny, Czcrniowicc, i S tanis ławowa, w re sz ­
cie z obw odów  gubernji Besarabji,  Podola ,  Kijowa, 
Chersonu i Tauryki i t. d.

wc ŚISODĘ.
O godzinie w p ó ł  do 9 rano z Wiednia, Berna, Cie­

szyna, T arnow a ,  Jasła  i Sącza , a z Przemyśla po łą -
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c z o n a  7. p o c z t ą  w ę g ie r sk ą  z S z la w o n j i ,  K ro a c j i ,  W i e l ­
k iego  W a r a d y n u ,  B u d y ,  K o s z y c ,  D uk l i  i S a n o k a ,  
po te 'm  7. B r o n ic y ,  D r o h o b y c z y  i S a m b o r a ;  dalej z 
W a r s z a w y ,  L u b l i n a ,  Z a m o śc ia  i Ż ó ł k w i ,  j a k o te z  
z  całej R o s s j i  i P o d o la ,  z B r o d ó w ,  Z ło c z o w a  i B rz e -  
z a n , C z e rn io w ic c ,  Z a le s z c z y k ,  C z o r t k o w a ,  H u s ia -  

t y n a  i T a r n o p o l a .

we CZWARTEK.
O  g o d z in ie  w p ó ł  d o  9 r a n o  z W i e d n i a ,  B e r n a ,  

O ł o m u ń c a ,  K r a k o w a ,  T a r n o w a ,  S ącza ,  J a s ła ,  R z e ­
s z o w a  i P rz e m y ś la ,  dalej  z  B r o d ó w  i Z ło c z o w a .

W  PIĄTEK.
O  godz in ie  w p ó ł  do  9 r a n o  z W i e d n i a ,  B e r n a ,  

O p a w y ,  K r a k o w a ,  T a r n o w a ,  J a s ł a ,  R z e sz o ­
w a  P rz e m y ś la  dalej ze  S t ry ja ,  M i k o ł a j o w a ,  z n iż ­
s z y c h  W ę g ie r ,  z iem i S ied m io g ro d zk ie j ,  M u l tan ,  W o ­
ło s z c z y z n y  i B u k o w i n y  p r z e z  C z e r n i o w c e ,  S ta n i ­

s ł a w ó w ,  n ak o n ie c  z o b w o d ó w  gub ern j i  B e sa r a b sk ic h ,  
P o d o l a ,  K i jo w a ,  C h e rs o n u ,  T a u ry k i  i t .  d.

w SOBOTĘ.
O  g o d z in ie  w p ó ł  d o  9 p r z e d  p o łu d n ie m  z W ie d n ia ,  

B e r n a ,  O p a w y , K rakow -a ,  T a r n o w a ,  J a s ł a ,  S ą c z a ,  
R z e s z o w a  i P rz e m y ś la  p o ł ą c z o n a  z w ę g ie r sk ą  z S l a -

w o n j i , K r o a c j i ,  W ie lk :  W a r a d y n a ,  B u d y  i K o s z y c ,  z
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Brodów, z W arszawy, Lublina, Zamościa i Ż ółkw i, 
nakoniec zDrohobyczy, Bronicy x Sambora.

o C. K. ezybko-wozie i wozie pakowym, 
Brancard zwanym,

Szybkowóz (E ilw ag en ) odchodzi ztąd każdego 
Piątku z uderzeniem 6 wieczorem do W ie m a, W 
którym podróżujący najwygodniej, najśpiewniej i  
najbezpieczniej do każdćj prow incji podrozow ac

m<Dciizans odchodzi co tydzień raz i to we Środę 
rano : z e  Lwow a przez P rzem yśl, Jarosław , T ar- 
nów , Podgórze, Ołomuniec, Berno, Wiedeń i Peszt 
z uderzeniem 6 w ieczór, i przychodzi z tam tąd co 
tydzień raz, a zwykle przy dobre'j drodze w  P onie­
działek rano. Listy obciążone i ładunki przyjmują 
się tylko we W torek i we Środę w godzinach urzę­
dowych przed południem.

Ładunki tylko do 2 funtów, pieniądze, które ma­
ja odesłanemi być szybkowozem (Eilwagen), p rzyj­
mują się tylko w  Piątek przed południem w godzi­

nach urzędowych.
Do Brodów  odchodzi delizans w  Poniedziałek, a

powraca we Środę rano. 
Listy  i ładunki tym delizansem mające byc prze­

słane, oddać należy w Sobotę po południu, lub w 
Niedzielę rano w godzinach urzędowych.
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Tym  delizansem należy odsyłać ładunki 10 fun­

tów  ważące.

P ro c h  do s trzelan ia  i w itryo l , jako zapaleniu 
podlegające, n ie będą p rzyjm ow ane. P odróżn i mo- 
Gą wygodnie do w szystkich m iejsc tam i na p o w ro t 
jechać .

K O N IE C .
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